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Pod opieką .,świetlicowej Cioci" całą grupą dzieci wracają ze szkoły, 

To już premi e trening sportowy 

Mają też własny teatrzyk kukiełkowy 

"1_ .. ~ ... .,.._1: _ ___ 1_: 

W SPÓŁDZIELCZYM OSIEDLU 

Dla pracujących rodziców pierwszoklasisty który nie został P!'7;}-jęty do 
świetlicy problem - co zrobić z dzieckiem, które przebywa tylko trzy 
dziennie w szkole jest poważny. Jak zorganizow-dĆ mu czas, jak zapewnić 
jak uchronić przed w-.u~aniem się po podwórkach i ruchliwych ulicach. 
znaleźć dobre rozwiązania. 

Spółdzielnie miel>'Zkaniowe, w których mieszka coraz więcej ludzi mają w 
statutowych obowiązkach także zadania wychowawcze. W niektórych osiiedlac:h 
one realizowane ku zadowoleniu rodziców i z pożytkiem dla najmLł~:ls2:ych 
!tańców spółdzielczych bloków, W •• pnechowalniach .... klubach, mini 
ogniskaCh organizuje się dzieciom wolny czas, Odwiedziliśmy jedno z 
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej ,.Energetyka" na Powiślu.. Swietnie zolr~a.nh,rJ.J 
wano tu opiekę nad najmlod.szymi. W klubach .,Mikru.s" , ,.Promyk" i 
dzieciarnia spędza wolne od nauki godziny pod. okiem instruktorów, Co1dzi1ennilłl 
przez cały rok od godziny 8 do 17 odbywają się tu zajęcia w grupach zaintE!r~JI 
wań. Nikt się nie nudzi. a pracujący rodzice są spokojni wiedzą<:, że 
wają pod dobrą, facOOw'ą opieką. W czasie wakacji, w klubach organizuje 
dom ,,Lato wmieście". Chcielibyśmy by w każdym osiedlu spółdzielczym w 
tak organizowano czas wolny i zajęcia dla młodszych i. starszych uczniów, 

Podwieczorek PI'7q'gotowują dzieci 'Wraz z opiekunką 

c.. 



MATKA 
Z WYBORU 

Niech pani uważa, bo on podrze 
p~Óczochy" - Mirek zabiera mi z 
kolan rudego kociaka. Sięga do sza­
fy i wyjmuje album - "Tu mam 
zdjęcia ojca. To on kiedy był młody, 
a tu ja z ojcem, to zdjęcie od ko­
munii" - zostawia fotografie na 
stole i sięga na półkę. Wyciąga wszy­
stkie swoje skarby. Gada bez przer­
wy, kręci się po pokoju, podaje her­
batę - prawdziwy gospodarz. Z du­
mą demonstruje dzienniczek -
niech pani obejrzy stopnie, żeby nie 

było, że kłamię". 
Same czwórki i piątki, a przeclez 

jeszcze niedawno repetował drugą 
klasę, bo nie mógł nauczyć się pi­
sania. "To na tle nerwicy - tłuma­
czy spokojnie opiekunka chłopca, pa­
ni Jadwiga B. - dziś jest już dużo 
lepiej, chociaż on sam dobrze wie, że 
przed nami jeszcze wiele pracy". 
Patrzę na Mirka i wierzyć mi się 
nie chce, że ten roześmiany dzieciak, 
kiedy były szczepienia, ze łzami w 
oczach prosił nauezycielkę o zwol­
nienie, bo się bał, że przyrodnia sio­
stra pracująca w szkole jako pie­
lęgniarka, zamiast szczepionki 
wstrzyknie mu truciznę: "Tak mnie 
nienawidzi" - powiedział. 

Jestem w mieszkaniu Jadwigi -
"matki Mirka z wyboru". Nieduży 
pokój wypełnia gwar dziecięcych 
głosów. Dziś, jak co dzień przyszli 
w odwiedziny Basia, Janek, Paweł 
i Kuba-cyganek, którego Mirek uczy 
matematyki. 

"To wszystko nasi przyjaciele je­
szcze z czasów, gdy mieszkaliśmy na 
starych śmieciach - śmieje się pa­
ni Jadwiga - Zamieniłam mieszka­
nie, bo dokuczała nam wilgoć, ale 
nieraz myślę czy nie lepiej było tam 
zostać. Wtedy Ojciec nie dowiedział­
by się chyba, że Mirek jest u mnie 
i nie byłoby całej tej sprawy w są­
dzie, którą chłopiec tak ciężko prze­
żywal. Przecież mnie nie zależy na 
tym, żeby Stefański przestał płacić 
matce alimenty. On sam to wymy­
ślił. Jedyne moje pragnienie, to by 
małemu dano spokój. Musi się uczyć. 
Chce być leśnikiem." 

NIE TA 
CO URODZI 
Nieczęsto się zdarza by sąd roz­

strzygał czy dziecko ma prawo prze­
bywać u obcej osoby jeżeli obydwo­
je rodzice żyją. A tak było właśnie 
w przypadku Mirka. 

W rodzinnym domu nie kochali go 
nigdy. Przyszedł na świat jako naj­
młodszy, w dodatku "nieślubny" l z 
ojca, którego wstydziła się cała ro­
dzina. Kiedy Stefański opuścił dom 
- wszyscy odetchnęli z ulgą, ale ca­
łą niechęć do ojczyma, przelali na 
tę żywą po nim pamiątkę. Był jeszcze 
malutki, kiedy zgodnie doszli do 

Trudna jest ta sprawa i długo nad niq myślałam nim sięg­
nęłam po pióro, bo czy można brać w obronę trzynastoletnie­
go chłopca, który opuścił rodzinny dom, przeniósł się do ob­
cej osoby i nie chce wrócić do matki? Ojciec chłopca - Jan 
Stefańsk;-) - porzucił rodzinę, gdy Mirek był całkiem mały. 
Potem odsiadywał wyrok za chuligańskie wybryki i alkoholizm. 
Matka pracuje na pół etatu. Przyrodnie rodzeństwo Mirka to 
już dorośli ludzie, mają własne rodziny, mieszkają razem z 
matką - Stefanią lewandowską. Małe miasteczko "żyje tą 
sprawą". Zderzają się różne poglądy. Jedni potępiają Jadwi­
gę B. - nową opiekunkę chłopca, drudzy Stefanię - jego na­
turalną matkę, za to że swoim postępowan.iem zmusiła dZiecko 
do tej trudnej decyzji. 

wniosku, że z niego nic nie będzie, 
że "wyrośnie na chuligana jak oj­
ciec". "Takiego" trzeba krótko trzy­
mać - zdecydowano. Może chcieli 
dobrze. Bili z byle powodu. Józek -
dużo starszy przyrodni brat, wymie­
rzał różne kary w zależności od prze­
winienia. Siostra wymyślała coraz 
nowe przezwiska. Był w domu "bur­
kiem" i "bandziorem". Ale jednego 
nie wzięli pod uwagę: ~e Mirek jest 
bardziej wrażliwy niż inne dziecL 
Bicie i przezwiska załamały go. Na­
wet nie protestował, gdy mówili, że 
dostanie lanie. Poddał się. Jedyną 
reakcją był płacz. Taka "metoda wy­
chowawcza" nie pozostała jednak bez 

wpływu na cały jego system nerwo­
wy. W pierwszej klasie nie mógł na­
uczyć się pisania. Psycholog stwier­
dził "dysgrafię" - częstą przy nerwi­
cy trudność w nauce pisania. O le­
czenie nikt nie zadbał, a matka kiedy 
usłyszała o nerwicy, skojarzyła to 
z chorobą umysłową· 

Cztery lata temu do domu, gdzie 
mieszkał z rodziną, wprowadziła się 
Jadwiga B. Jest kaleką i sama po­
trzebuje pomocy. Sobie tylko zna­
nym sposobem umiała od razu zdo­
być sympatię dzieciaków i niemal 
całe podwórkowe towarzystwo za­
częło bywać w jej domu. Pomagali 
w zakupach, przychodzili bawić się 

w słotnP. dnI. Dla Mirka młeszba4e 
Jadwigi b!"ło czymś więcej niż sym­
pa tycznym sąsiedztwem - stało się 
jedyną oazą spokoju. Tu odnalazł 
ciepło i serdeczność, której tak bar­
dzo brakowało w rodzinnym domu. 
Czterdziestoletnia schorowana ko­
bieta i dziesięcioletni chłopiec za­
przyjaźnili ' się. Jadwiga żyła w do­
brych stosunkach z matką Mirka, 
irytowało ją tylko, że Lewandowska 
z uporem usiłUje umieścić syna w 
zakładzie dla upośledzonych. Pod 
opieką Jadwigi chłopiec robił szyb­
kie postępy w nauce. Gładko prze­
szedł do trzeciej klasy. Nikomu wte­
dy nie przeszkadzało, że chodzi do 
swej opiekunki. Pewnego dnia Mi­
rek przybiegł z płaczem, że popełni 
samobójstwo, że nie zniesie dłużej 
bicia i upokorzeń. Został na noc u 
Jadwigi. Nikt go nie szukał. Zamie­
szkał więc u niej na stałe. To było 
trzy lata temu. 
Jesienią ubiegłego roku Jadwiga 

zmieniła mieszkanie i razem z Mir­
kiem przeprowadzili się do nowych 
bloków. I wtedy ojciec zorientował 
się, że chłopiec odszedł od matki. 
Przestał więc płacić Lewandowskiej 
alimenty. Potem złożył do sądu wnio­
sek o ograniczenie władzy rodziciel­
skiej matki i ustalenie miejsca poby­
tu Mirka u Jadwigi. Ciężka t o była 
sprawa. Sąd wydał jedynie słuszny 
dla dobra dziecka i mądry wyrok. 
Ograniczył władzę rodziców i pozo·· 
stawił Mirka u przybranej matki. 
Rodzona jednak nie chce dać za wy­
graną - żal jej 300 złotych alimen­
tów. Pieniędzy, których i tak nie 
wyda wała na syna. 

"Alimen ty mi się należą - tymi 
słowami Lewandowska rozpoczyna 
ze mną rozmowę - Pani wie, że on 
ma coś z głową? - tu znaczący ruch 
ręki - taki nerwowy i płaczliwy był 
od urodzenia. Ta kaleka go kupiła. 
Sama pani widzi: tu u nas nie'ekko, 
a u niej Mirek ma rower, wędkę ... 
Za parobka się v.rynajął, w gospo­
darstwie pomaga, sama widziałam 
jak okIUl mył, a w 'domu to nie 
chciał pomóc, ot cała prawda. Niech­
by sobie tam był, tylko dlaczego ja 
mam do tego dopłacać?" 

* Rozglądam się po przytulnym po-
koju Jadwigi B. Mirek z Kubą-cy­
gankiem pochylają głowy nad książ­
ką od matematyki. Pod oknem no­
wiutkim lakierem połyskuje rower 
- przyczyna niechęci i zawiści. Z 
kuchni dobiegają głosy Pawła i Ba­
si, którzy pełnią funkcję kucharzy. 
Na wersalce śpią dwa koty. Tu jest. 
Mirka dom, bo tu odzyskał spokój, 
warunki do nauki i dalszego r()zwo­
ju. Czy można mu odebrać to wszy­
stko? 

Elżbieta Meuczyk 

-> Wszystkie nazwiska i Imiona z uwa­
gi na charakter sprawy zostały zmie­
nione. 

MY. KOBIETY SIlATA 
~djęła czarczaf l odsłoniła 
twarz. Pamiętam też liczne 
wystąpienia wygłaszane z pa-
1ją i zaangażowaniem. 

Mówiono o najważniejszych 
sprawach kobiet całego świata. 
Padały słowa pełne durny z 
sukcesów naukowych, społecz­
nych i ekonomicznych osiąga­
nych przez kobiety. Ale były 
też wystąpienia pełne goryczy, 
bólu, a nawet łez. Gdy na try­
bunie stawały przedstawiciel­
ki walczących Wietnamek, gło­
dujących Afrykanek czy cie­
miężonych przez faszyzm Chi­
lijek, gdy mówiono o tym jak 
w wielu jeszcze krajach Azji 
czy Afryki kobieta jest przed­
miotem który można kupić lub 
sprzedać, albo o tym, że w bo­
gatych krajach Europy kobiety 
ze swą ciężką pracę otrzymują 
wynagrodzenie kilkakrotnie 
n17.sze niż mężczyźni - sala ci­
chla i z uwagą słuchała tych 
słów. 

były istotami drugiej kategorii, 
ze szczególnym współczuciem. 
tro&ką i bólem słuchałyśmy 
tych wystąpień. 
Właśnie w takich momen­

tach, gdy jasno stawalo nam 
przed oczami to, jak wiele jest 
jeszcze do zrobienia - myśla­
łam o celach jakie przyświeca­
ją działalności ŚDFK: walka 
o wolność. niepodleglość i de­
mokrację. Walka o ulrwalenie 
pOkoju. umocnienie bezpie­
czer'tstwa i rozwijanie współ­
pracy. Walka o prawa polity­
czne, spoleczne i ekonomiczne 
kobiet oraz ich realizuwanie w 
codziennym życiu panstw i na­
rodów. Walka o zczęście 
i zdro\.vie dzieci, o ich wycho­
wanic w duchu prz.vjaźni mię­
dzy narodami i pokoj u. Cele 
te są nadal aktualne i Federa­
cja realizuje je na co dzień 
przez 29 IClt sw.jej działalno­
ści. 

W czasie Rewolucji Fran­
cuskiej madame Olimpia 
de Gouges - pierwsza 

w sWlecie bojowniczka o rów­
nouprawnienie - przedstawiła 
Zgromadzeniu Narodowemu 
"Deklarację Praw Kobiety 
i Obywatelki", jednak zlożone 
z samych mężczyzn zgroma­
dzenie dokument ów odrzuci­
ło. Wiele dziesiątków lat trwa­
ła walka - popierana jakże 
często przez mężczyzn - o 
prawa kobiet. Obecnie w 
większości krajów kobiety le­
galnie i oficjalnie walczą o 
swe prawa. Ich przedsta­
wicielki ze 117 postępo­
wych organizacji kobiecych 
całego świata spotkały się w 
maju w Warszawie na XIX 
Sesji Rady Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiel 
Jesteśmy dumne z tego, że wła­
śnie w roku Trzydziestolecia 
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naszej ojczyzny my, polskie 
kobiety, mogłyśmy gościć na­
sze siostry ze 101 krajów, po­
kazywać im jak wiele zmieniło 
się w naszym kraju, jak boga­
ci się on i pięknieje, jak żyją 
i pracują współczesne Polki 
i ich rodziny. 

Przygotowanie obrad "ko­
biecego parlamentu" koszto­
wało dużo pracy. Gospodynie 
chCiały bowiem, aby goście 
czuli się w Polsce jak u siebie 
w domu. Milo było nam sły­
szeć słowa uznania za dobrą 
organizaCję spotkania, 7.a 
wspaniałą atmosferę, za ser­
deczność z jaką i władze na­
szego kraju, i kierownictwo 
KRKP, i polskie kobiety przy­
jęły mieszkanki wszystkich 
zakątków naszego globu. De­
lel!atki odjeżdżały z War­
szawy wywożąc wspomnienia 

kraju, który przez trzydzieści 
lat wiele dokonał, kraju go­
ścinnego i przyjacielskiego. 

Dziś, gdy już miesiąc upły­
nął od tego wspaniałego spot­
kania, przypominam sobie sale 
i kuluary Sejmu, kt.óry nigdy 
jeszcze chyba nie gościł tylu 
pięknych i egzotycznych ko­
biet. Myślę o smukłych, spo­
witych w kolorowe sari Hindu­
skach, wysokich i długonogich 
Malijkach, których barwne 
szaty budziły zachwyt, ubra­
nych w skromne mundurki 
filigranowych Wietnamkach, 
na których piersiach połyski­
wały liczne odznaczenia za 
walkę i bohaterstwo. Przypo­
minam sobie piękną i zgrabną 
Walentynę Tiereszkową ubra­
ną w elegancki kostium Cha­
nel, a także nauczycielkę Cezę 
z Egiptu - pierwszą w tym 
kraju kobietę, która przed laty 

My, mieszkanki krajów so­
Cjalistycznych, które jua za­
pomniałyśmy, że i w naszych 
krajach kobiety do niedawna 

Rok !f)75 ogl JS/. lm został 
przez ONZ Rokiem Kcbiet. Bę­
dzie WięC okazja do pr:;>zentacjl 
tego WSz,\·stkiego. co kobiety 
OSiągnęły i do pr7.\' omnienia 
tego, Co jeszcze należ) zrobić. 
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NOTKI PLOTKI 
+ ANEGDOTKI + 

Ostrożni redaktorzy 

NIespełna pl':t.ed miesiącem (27 ma­
ja) Valery Giscard d'Estaing w wy­
niku zwycięstwa wyborczego objął 
urząd pr·ezydenta Republiki Fra~cu­
skiej Wrnik wyborów nie był Jed­
nak pewny do ostatniej chwili. Toteż 
ostrożni redaktorzy znanego francu­
skiego tygodnika "L'Express" przy­
gotowalI do specjalnego wydania 
s\"'ego pisma dwie okładki: na jed­
nej ogłaszano prezydentem Francji 
(~iscard'a d'Estaing, a na drugiej 
Fran<:ois Mitterranda. Na naszych 
zdjęciach obie okładki. 

Ą jednak - rOIwód 

Pr:t.ed kIlkoma tygodniami w na­
sLej rubryce .,Notki, plotki" zamie­
ściliśmy zdjęcie znanej gwiazdy fil­
mowej Liz Taylor czule calującej 
swego męża, słynnego angielskiego 
aktora Richarda Burtona. Byl to po­
całunek pojednania. Para ta znana 
jest bowiem z tego, że co jakiś czas 
z szumem się rozstaje aby niebawem 
z nie mniejszym szumem pogodzić się. 
Owo uwiecznione przez fotoreporte­
rów pojednanie Burton skomento­
wa}: .. Jeszcze nigdy nie byliśmy tak 
szci::ęśliwi". Po czym oboje udali się 
na kolejny miesiąc miodowy do Mek­
syku. Ale szczęście trwało krótko. 
1\-iedawno do sądu wpłynęła spra­
wa rozwodowa Liz Taylor i jej mę­
za. Przy czy ną jest "niezgodność cha­
rakteruw"... Ludzie dobrze zoriento­
wani twierdzą jednak, że prawdzi­
wym powodem jest - jak zwykle 
- romansowa natura ponad pięć­
dzif'sięcioletniego Burtona. Jego naj­
nu wszy romans to zaledwie 18-let­
nia błękitnooka i jasnowłosa kelner­
ka Kim Denucci. Zakochany Richard 
ofiarował jej podobno wspanialy 
pierścionek i rolę w filmie. Tego już 
Liz nie mogła znieść. Wniosła o roz­
wód i nie chce słyszeć o następnym 
pojednaniu. Zobaczymy_ 
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a wzgórzu, w lesie, tam 
kędy wartka struga 
łączy się z Łyną, stal 
kied\"Ś dawno, dawno 
tem~ wspanialy zamek. 
Jeszcze nasi ojcowie po-

ka/.y\\'all nam spadZiste, omszałe da­
chy, sterczące tuż nad ziemią. A 
chłopcy pasący bydło nad Łyną rzu­
cali do kominow kamienie ciesząc 
się, że cl1ugo słychać ich suchy stu­
koŁ 

To ostatnie ślady zaklętego zamku. 
Dokoła rozrosły się krLaki jagód, 
mchy, modre dzwonki leśne, rozszu­
mialy sosny OCiekające złotymi kro­
plami kadzidła, świerki pachnące 
wyciągnęly ramiona ku niebu. I 

Przed wielu, wielu laly zamek 
słynął na całą okolicę, daleko i sze­
roko. Potężne jego baszty, oblane 
słońcem letniego popołudnia albo 
purpurą zorzy wieczornej, zachwy­
cały oczy nie tylko okOlicznego lucIu, 
ale i niejednego wędrowca, który 
przybyl z daleka. 

K'omu wypadła droga koło zamku 
porą zimową, przedstawiał mu się 
tak piękny widok, jakiego nigdy nie 
widział. Obsypany śniegiem zamek 
błyszczał w słońcu milionem barw 
tęczowych, a na tle ciemnych sosen 
i świerków zdawał się niepokalaną 
bielą dOSięgać niebiosów. 

W zamku tym mieszkał pan bardzo 
bogaty. Mowiono, że w podziemiach 
znajduje się sto skrzyń srebra, zlota 
i klejnotów. Na ścianach komnat 
WiSiały makaty, Wyszywane srebrem 
i złoŁem. a na posadzkach leżały 
skóry niedzwiedzi i wilków, których 
było w olwlicy niezliczone mnóstwo. 

Wl"aściciel zamku był nie tylko bo­
gaty, ale co ważniejsze - dobry 
i sprawiedliwy. Lud okoliczny darzy ł 
go zaufaniem , ale przystąpić do 
niego z bliska nikt się nie odważył, 
bo oblicze jego było surowe, powia­
dano nawet, że kamienne. 

Latem, kiedy zachodzące słońce 
bramowało zlolem niebo, a zorza 
w płaszcz szkarłatny ubierała kraj­
obraz, p an zamku lubił wychodzić na 
najwyższy ganek i stamtąd spoglądać 
na okolicę. 
Wieśniacy wracali właśnie z pól, 

z pieśnią na ustach. Polyskiwał ~' 
kosy i sierpy, czerWieniły się jak 
polne maki chusty dziewcząt. Na 
widok pana stawali warmijskim 
zwyczajem w rzędzie, ostrzyli kosy 
i miarowym uderzeniem w sial 
"dzwonili" hejnał źniwial"zy, śpie­
wając: 

Plon niesiem plon, 
Plon ze wszystkich siron ... 
Często stala też obok pana zamku 

małżonka jego, Warmia. Macierzyń ­
skim okiem obejmowała krajobraz, 
maCierzyńskim sercem wszystkich 
kochała. Tam, pośród ludu zdrowego 
i pilnego, przebywało jej dwunastu 
synów, a liczne ich potomstwo 
mieszkało po wioskach i osiedlach. 
Warmia, ubrana w białe szaty, w we­
lonie lekkim jak pajęczyna upiętym 
na jasnych włosach Sięgających do 
ziemi, była symbolem jedności i mi­
łości rodzinnej. 

Raz do roku, w wigilię św. Jana 
wszyscy synowie z rodzinami przy­
bywali na zamek, napełniając stare 
mury WI"Zawą i śmiechem. U wrót 
przyjmowali ich rodzice, ŚCiskając 
i całując każdego z osobna. Lzy ra­
dości błyszczały w oczach Warmii, 
kiedy witała swych dorodnych sy­
nów o jasnych jak len włosach 
i modrych oczach. kiedy przytulała 
do serca główki wnuków i prawnu­
ków. 

Biesiady i łowy w olsztyńskim 
lesie trwały siedem dni. Potem wszy­
scy wracali do swoich zajęć, a stare 
mury ogarniała głęboka cisza. 

T ak płynęlo życie, w spokoju 
i miłOŚci w zajemnej. Aż pew­
nego razu, krótko przed dniem 

jw. Jana, przybył na zamek jakiś 
obcy wędrowiec, Długo szeptali z pa­
nem, radzili, a chociaż noce były 
krótkie, i nocami nie spali. Nowiny, 
jakle p1'7..yniÓSł obcy, musiały być 

Rys T. liIaranow~ld 

waL:ne, bo obaj tWaJ.'ze mieli zatro­
skane. 

Wkrótce ukazał się na najwyższej 
baszcie płomień - umówiony znak, 
że synowie mają zaraz stawić się 
przed ojcem. Zaraz też zaczęli się 
zjeżdżać ze wszystkich stron. 

Ojciec razem z obcym przybyszem 
oczekiwali ich w sali bursztyno­
wej, gdzie przekazali im okropną 
wieść: dwóch sąsiadów, kiórzy za­
wistnym okiem patrzyli na szczęście 
rodZiny, postanowiło porwać i zabić 
ukochaną matkę, Warmię. 
Już z dala słychać było okrzyki, 

Ił łuny płonących wsi znaczyły drogi, 
którymi zbliżał się nieprzyjaciel. 

W samą noc ŚWiętojańską przy­
były liczne zastępy wrogów i rozło­
żyły się w pobliskim lesie przy 
ogniskach, a dzikie ich wrzaski 

i knyki odbijały się echem o stare 
mury zamku. 
Właśnie w tym czasie drogą przez 

las szło dziecko. Małe jego serduszko 
dygotało z lęku, ale szło odważnie, 
bo Warmia miała przygotować dla 
chorej matki lekarstwo z ziół i ko­
rzeni. 
Jakaś jasnosc napełniała las. 

Gwiazdy - zda się - jaśniej migo­
tały na niebie, a sierp księżyca jaś­
niej srebrzył czubki chWiejących się 
w objęciach wiatru drzew, obielił 
wydeptaną ścieżkę Wijącą się wśród 
stuletnich dębów, buków, klonów 
i jarzębin. Wśród aksamitnych 
mchów unosiły się ~zerokie liście pa­
proci. 

Nagle dziecko stanęło. Na tle pa­
proci zobaczyło jakiś przecudny, bar­
wami tęczy jaśniejący kwiat. Drżącą 
rączką zerwalo ten kwiat i nie spo­
strzeżone przez wroga doszło do 
zamkowej bramy, która sama się 
przed nim rozwarła. 

PrZYCiskając do piersi skarb swój 
- kwiat paproci rozwinięty wśród 
nocy :;więtojańskiej - szlo aż do 
s II, w której zebrał się caly dwór. 
Stanęło tam bose, uklękło wręczając 
\\-'armii przecudny kwiat, a ona dała 
cI/wcku lekarstwo i jedzenie na 
drogę, tak mówiąc: 

- Id l do mojego ludu i powiedz, 
że chOĆby wróg zabił moje ciało, 
cllIcha mojego nie zmoże. Ja będę 
żyła z wami w każdym kłosie zboża, 
w każdym kwiatku i drzewie, w po­
wiewie wiatru, w szumie lasów i bo­
rów, w szmerze jezior i rzek, w ciszy 
Wleczoru i w skwarze letniego po­
poludnia. Wojsko moje będzje spało 
wieki, ale przyjdzie dzień, że się obu­
dzi. a wtedy ja znowu będę waszą 
matką i opiekunką. Niech słowa 
moje przejdą z pokolenia na poko­
len ie. a biada tym w one dni, którzy 
o nich zapomną! 

Po wyjściu dziecka echo roznio­
sło po zamku i okolicy miarowe 
kroki zakutych w żelazo mężów. 
Napełniły się wojskiem komnaty, 
sale i nawet podziemia, które pro­
wadziły z lasu pod Łyną aż do 
kościoła Św. Jakuba. Warmia stała 
na najwyższym ganku. A kiedy za­
trzaśnięto bramy, uniosła rękę, trzy­
mając cudowny kwiat szczęścia. Za­
mek począł się powoli zapadać, coraz 
głębiej, aż znikł z powierzchni zie­
mi. 

Jedynie matka Warmia wychodziła 
spod ziemi na świat, bo posiadała 
kwiat szczęścia. Często widywano 
jej postać w białYCh muślinach, 
błądzącą nad brzegami Łyny. Ludzie 
omijali miejsce, gdzie stal zaklęty 
zamek. Mówiono, że tam starszy. 
Zwłaszcza w noc ŚWiętojańską sły­
chać było z podziemi chrzęst broni, 
jakieś zaklęcia, nawoływania, jakiŚ 
śpiew daleki.,. Mówiono, że lo woj­
sko spod Grunwaldu śpiewa: "Bogu­
rodz ico Dziewico ..... 

Nad Łyną jest wzgórze pokryte 
mchem, paprocią i krzakami czarnej 
jagody, porosłe lasem. Wysokie dęby, 
buki, sosny i świerki opOWiadają 
szumem odwieczną legendę o 7a­
klętym zamku i o Warmii, która 
trzyma w dloni kwiat szczęścia. 

(Z tomu "Baśnie znad Lyny") 
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ZASADA I: 
sprawiedliwie 

Mówi Janina Kudła. przewodni­
cząca Rady Zakładowej w sosno­
wieckich Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego "Wanda": 

- Załoga liczy ponad 1500 kobiet. 
Z wczasów skorzysta okolo 550 osób. 
głównie robotnic. Wyjadą do zakła­
dowych ośrodków na Wybrzeżu oraz 
w Wiśle. Rada podjęła uchwałę o 
częściowym zwrocie kosztów wcza­
sów pracowniczych. Staraliśmy się 
zróżnicować opłaty. Kobieta zarabia­
jąca od 2000-2500 zł płaci 460 zło­
tych, a zarabiająca około 5 tys. -
750 złotych, taka jest naj wyższa 
oplata. Pierwszeństwo mają matki 
rodzin wielodzietnych. 

Nie zawarliśmy natomiast w ,tym 
roku umowy z Funduszem \V czasów 
Pracowniczych, ponieważ... nie stać 
nas na żadne zwroty dopłat do skie­
rowań ... 

Słusznie, czy niesłusznie? Oto co 
sądzi na ten temat dziewiarka Anna 
Bugaj: 

- Uważam, że nasza rada poszła 
po linii naj mniejszego oporu, za ma­
ło różnicując ceny wczasów dla 
wszystkich pracowników. Dlaczego 
na przykład ktoś z kierownictwa za­
kładu. zarabiający sześć i wiecej ty­
sięcy złotych, płaci za skierowanie 
tylko 750 złotych, a robotnica 
460 złotych? Przecież standard ży­
ciowy tych dwu osób jest bardzo róż­
ny! Nie wiem także, dlaczego zre­
zygnowano z dopłat na skierowa­
n ia z FWP? Wiele osób przez to nie 
będzie mogło wyjechać na odpoczy­
nek ... 

WCZASY, WCZASY-

Lepsze warunki wypoczynku 'ud~ pracy i ich rodzin 
były przedmiotem obrad IX Plenum CRZZ, które odby­
ło się w Warsrawi.e 10 aerwca br. Sekretarz CRZZ 
Irena Sroczyńska omówiło na nim zadania lwiqzków 
zowodowych w tej dziedrinie. W bieżqcym r~ku I róż­
nego rodzaju wczosów skorlysto 3,5 mln osob, o 300 
tys. więcej nii w roku ubiegłym. .' 

W tym roku rady robotnlcze i zak!adowe ftn<;tnsuJą 
wczasy pracowników I funduszu socJalnego, ktory po 
raz pierwszy podzieliła sama z.ałoga.. . . 

Jak podzielono fundusz socJalny, Ile teral płacI Się 
ZQ. skierowonie do ośrodka lokładowego, czy robot­
nice na tym skorzystały, czy też straciłył - oto pyta­
nia, z którymi zwróciliśmy się do kobiet latrudnionych 
w lakładach pracy województwa katowickiego 

DLA WIELODZIETNYCH 
I WZOROWYCH PRACOWNIKÓW 

Inny zakład - spółdzielnia kra­
w iecka "Strór w Katowicach. Za­
trudnia około 1350 kobiet. Co trze­
cia z nich wyjedzie na wczasy do 
ośrodków zakładowych. Ceny wcza­
sów od 160 do 500 złotych, w zależ:­
ności od wysokości zarobków. Kto 
będzie chciał, może na własną rękę 
wykupić wczasy pełnopłatne w FWP, 
a spółdzielnia zwróci część kosztów. 

- W czasy przyznajemy przede 
wszystkim samotnym matkom - po­
wiada Józefa Globisz, członkini Ra­
dy Zakładowej. - Niektóre z nich. 
będące w trudnej sytuacji material­
nej, a wyróżniające się w pracy cał­
kowicie zwalniamy z opłat za skie­
rowania. W miesiącach letnich wy­
jadą kobiety posiadaj ące dzieci w 
wieku szkolnym. Kadra kierownicza 
w ogóle nie korzysta 'z wczasów za­
kładowych. 

ZASADA II: 
gospodarnie 

Jak wyglądały w tym roku przy­
miarki do potrzeb i możliwości? Jak 
wygląda rzeczywistość? - oto pro­
blemy, nad kt6rymi zastanawialiśmy 
się wraz z przedstawicielami Rady 
Robotniczej , Rady Zakładowej i ak­
tywu w zawierciańskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego, jednym z 
najWiększych w województwie za­
kładów pracy. Zatrudniają one oko­
ło 4000 osób, w większości kobiet, 
dojeżdżających z okolicznych miej­
scowości. W ubiegłym roku z róż­
nych 'form wczasów skorzystało po­
nad 600 osób (dwa lata temu - za­
led wie 200!), w tym - 170 osób ze 
skierowań do domów FWP. Zakład 

ma trzy własne ośrodki wypoczyn­
kowe, w Mielnie, Muszynie i w Piw­
nicznej oraz mały camping nad Za­
lewem w Przeczycach. W tym roku 
na wczasy wyjedzie około 950 osób. 

- W lutym' rObiliśmy "przymiar­
ki" podziału funduszu socjalnego -
uslyszałam od' przewodniczącego Ra­
dy Zakladowej, Adama Lelenia. -
Mieliśmy do dyspozycji około 6 mi­
lionów złotych. Po zastanowieniu 
i wielu dyskusjach mniej więcej po­
lowę funduszu postanowiliśmy prze­
:i:naczyć na akcję letni~ i związane :I 

nią wydatki, "urywając" z inwesty-
cji, remontów, sportu itp. . 

Na mocy uchwały Konferencji Sa­
morządu Robotniczego postanowio­
no utrzymać na tym samym, co w 
ubiegłym roku poziomie opłaty za 
skierowania na wypoczynek w ośrod­
kach zakładowych. Najtańsze skie­
rowanie kosztuje pracownicę 120 zło­
tych, najdroższe - 600 złotych. Naj­
wyższą stawkę płacą ci, co zarabiaj~ 
powyżej 4500 złotych. Rada Zakla­
dowa zawarła umowę z FWP i za­
kupiła okolo 90 miejsc w domach 
wczasowych, zwracając jednocześnie 
pracownicom część kosztów. 

- Zmieniliśmy zasady przydzie­
lania skierowań - informuje kie­
rowniczka Działu Socjalnego, Cecylia 
Brodzik. - Obecnie pierwszeństwo 
w uzyskaniu skierowania mają wy­
różniające się w pracy robotnice 
i osoby, odznaczone odznaką zasłużo­
nego pracownika Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego (pOSiada ją już 
50 osób), a także matki obarczone 
dużymi rodzinami. Wobec ich dzie­
ci zastosowaliśmy duże ulgi w opIa­
tach za kolonie. Warto wspomnieć, że 

koszt pobytu dziecka na kolonłt za­
kladowej wynosi od 60 do 500 zło­
tych w zależności od zarobku ojca 
czy matki. 

ZASADA III: 
- % fO:twa9ą 

Kobiety z "Bawelny" doskonale 
orientują się, jak obecnie przydzie­
la się wczasy. Audycje zćlkJadow~"40 
radiowęzła, dobra' informacja w .. '" 
działach - wszystko to sprzyja \\ -
tworzeniu klimatu wzajemnego Z!"r)­

zumienia pomiędzy dyrekcją. przed­
stawicielami załogi w organizClcjach 
związkowych a całą załogą. 
Udaliśmy się do pracownic W\'­

działów: szarparni, czyszezalOl od­
padków i tkalni. Jak oceniają dce,v­
zje samorządu? 

Tkaczka Irena Głąb, przodownica 
pracy, mąż zaul'ania na wydziale 
tkalni: 

- W ciągu 21 lal mojej praC} w 
"Bawełnie' dziesięć razy byłam na 
wczasach. Tanio i wygodnie, a w 
dodatku - na miejsce zawozi i przy­
wozi zakładowy autokar. W tym ro­
ku w naszych ośrodkach nie ma już 
miejsc, więc zaczęłam się starać o 
wczasy FWP. Nic z tego! Kosztowa­
łoby mnie to, licząc pobyt mój, męża 
i dwóch synów - ponad 5 tysięcy 
złotych na dwa tygodnie! Raczej wy­
jedZiemy na wieś, choć nie jest to 
naj wygodniejsze rozwiązanie. Prze­
raża mnie myśl o zakupach i gotowa­
niu! Czy jesteśmy zadowolone z te­
go, że utrzymano takie same opłaty, 
jak w ubiegłym roku? I tak, i nie ... 
Rozumiem, że musiały podrożet 
wczasy FWP. Rozumiem, że nasza 
rada dysponuje wspólnym groszem. 
więc czuje się w obowiązku nikogo 
nie skrzywdzić. Zróżnicowanie ko­
sztów wczasów jest jednak zbyt ma­
łe, a zwrot części opIaty za wczasy 
FWP nieproporcjonalnie mały do 
ich wysokiej ceny. Przecież to, c. 
stanowi - w przypadku jednej ro­
botnicy - dziesiątą część jej zarob­
ku, dla kogoś zarabiającego kilka ty­
sięcy złotych jest zaledwie drobnym 
wydatkiem w budżecie domowym t 
Gdybym zarabiała przykladowo po­
nad 4.500 złotych, to na pewno zade­
klarowałabym chęć opłaty za wcza­
sy w granicach przynajmniej 
800-900 złotych od osoby ... ! 

X 

Pierwszy rok funkcjonowania no­
wych przepisów L. pierwsze błędy. 
Rady zakladowe i robotnicze, acz­
kolwiek kierowały się zasadą uszczę­
śliwienia wszystkich pracowników 
- przedobrzyły! Zdaniem robotnic, 
zarabiających w granicach 1800--
3500 złotych, zróżnicowanie opłat za 
wczasy we własnych ośrodkach za­
kładu powinno być bardziej widocz­
ne. 

Niektórzy nasi rozmówcy spośród 
aktywu zakładowego przyznawali, że 
po podsumowaniu akcji letniej być 
może zaistnieje konieczność wpro­
wadzenia korekt w ustalaniu cen za 
skierowania na wczasy. Wydaje się 
to nieuniknione. 

Halina l\łrowiec 

Z
aczęło się w okresie 
szkolnym, na prywatce u 
kolegi. Pierwsza w życiu 

szklanka wina wywołała lekki 
szum w głowie. Po drugiej go­
towi byliśmy ruszyć do "wal­
ki" z całym światem. Potem 
przY$zło piwo... zasmakowało, 
a ponadto było bardziej do­
stępne dla uczniowskiej kie­
szeni. Nauka poszła w kąt i 
efekt.., przerwanie jej na pół­
tora roku przed maturą. 

Z NASZEJ POCZTY posłuszeństwa, wreszcie wylą­
dowałem w szpitalu chorób u­
kładu nerwowego. Tu dopiero 
zrozumiałem jaką wyrządziłem 

sobie szkodę. Mimo zaledwie 
trzydziestu kilku lat życia zo­
stała ze mnie ruina człowieka. 
Przebywając w murach szpi­
talnych miałem możność doj­
rzeć skutki, do jakich potrafi 
doprowadzić alkohoL Mężczy­
źni w średnim wieku nie po­
trafili nic kolo siebie zrobić. 
Ich poziom umysłowy w nie­
jednym przypadku równa się 
prawie zeru. Alkoholicy despe­
raci, alkoholicy maniacy, 
wszyscy niezdolni do życia w 
społeczeństwie... Sam widok 
tych ludzi wystarczał, aby 
przestać pić. 

rodzinie cofnąć się nie da. 
Wyjdę ze szpitala zdrowy. 
przywrocony społecze'1st wu 
ale co dalej? Abstynent jes1 
wszędzie traktowany jako 
"czarna owca". Człowiek le­
czący się z choroby jaką jest 
alkoholizm co krok spotyka się 
ze złośliwymi docinkami, jest 
wyśmiewany. 

Pierwsza praca i wódka jako 
"wkupne". Piło się z majstrem, 
by przydzielił lżejszą i lepiej 
płatną robotę, z kolegami, aby 
nie wyśmiewali się. 
Nadszedł okres służby woj­

skowej i nadzieja zerwania z 
nałogiem, ale niestety. Nałóg 
powoli. systematycznie wcią­
gał. Człowiek z wolna pogrą­
żał się w bagnie alkoholizmu. 

ALKOHOL - NASZ WROGI 
Z tym piętnem wkroczyłem 

w życie. Tułanie się po zakła­
dach pracy w poszukiwaniu 
"szczęścia" i lepszej pracy. Za­
łamania i próba odebrania so­
bie życia. Nieudana. Zniena­
widziłem ludzi, świat i siebie. 
Założyłem rodzinę. Zerwa­

łem z piciem lecz tyUtO do na­
rodzin dziecka. Przyjście na 
świat pierwszego syna trzeba 
było uczcić. Wodka płynęła 
szeroką strugą a z nią pienią­
dze na wyprawkę. 
Odtąd każde niepowodzenie 

w pracy, sprzeczkę rodzinną 

czy też inne przykre przeżycia 
opijalem, szukając w kieliszku 
pociechy i zapomnienia. Po­
czątkowo starczyła "setka'" 
wódki, później ćwiartka, a w 
końcu i pół litra było za ma­
ło, I tak przez wiele lat trwa­
ło oszukiwanie siebie i innych. 

PBem najpierw z przyjem­
ności. a później z potrzeby pi­
cia. Wódka podnosiła mnie na 
duchu, ułatwiała nawiązywa­
nie kontaktów z ludźmi, dawa­
ła różowy obraz świata. 
Rozpoczęły się dolegliwości 

wątrobowe, nerki odmówily 

Nie piję od roku i powoli 
wracam do zdrowia, ale szkód 
jakie wyrUldziiem sobie orlU 

Uważam, że trzeba wydać 
otwartą walkę nałogowi pijań­
stwa, lecz jakie ma przybrać 
ona formy? Pragnąłbym uzy­
skać odpowiedź na te pytania 
od czytelników "Przyjaciółki" 
Jestem jednym z uratowanych 
i chcę, aby takich b 'ło więcej. 
Zapraszam do dyskusj i. 

J.M. 
Z Włocławka 

(naZWisko znane redakcji) 



ULU A KSIĄŻKA 

A MOJEJ PÓŁCE 
Nasz konkurs pod powyższym tytułem dobiegł końca. 

Napl~ nąło kilkaset listów. Napisali ludzie starsi, męż­
czy~ni i kobiety, matki małych dzieci, młodzież; wszyscy, 
którzy n;e wyobrażają sobie życia bez książek, bez •. swo· 
ich" bohaterów. Są to korespondencje wzruszające, 
szczere i serdeczne. Oto fragmenty nadesłanych listów. 

Jadwiga Piętka z CieJczy: 
"Otrzymałam ją w nagrodę, w 
którejś klasie szkoty podsta­
woweJ. Przeczytałam i zako­
chałam się w niej. Od tamtej 
pory nie było takiego roku, 
bym po nią-ponownie nie sięg­
nęła. Ta kSio,żka to "Emancy­
pantki" Bolesława Prusa. Je­
stem pod urokiem tej powie­
ści może dlatego, że jej boha­
terowie wydają mi się bLisey, 
żywi, prawdziwi. Powieść aż 
'Toi się od postaci pozytywnych 
i negatywnych i takich, do któ­
rych nie czuje się ani sympa­
tii, ani urazy. ( ... ) Madzia Brze­
.ka - najdoskonalsza, dobra, 
subtelna, współczujo,ca innym. 
spiesząca z pomocą, z otwar­
tym sercem pozwala mi 
wierzyć w ludzi. Moja mala 
córeczka nosi imię Magdalena. 
Tragiczny los pani Latter 0-
strzega matki przed ślepo, mi­
łościo, rodzicielsko" uczy milo­
ści mądrej, aby dzieci wyra­
stały na jednostki prawe, war­
tościowe i pożyteczne, przygo­
towane do życia w spoleczeń­
$twie". 

Krystyna P. II Chocznia na­
pisała:"Tylko ksio,żka potrafi 
oderwać nas od codziennych 
$praw, otworzyć nowe ścieżki, 
którymi wędrujemy razem z 
jej bohaterami. Moimi ulubio­
nymi lekturami są te, które 
wzbogacają wiedzę o pisarzach 
i poetach, przybliżają i pozwa­
lają zrozumieć w jakim $to­
pniu utwory literackie sq od­
zwierciedleniem życia ich au-

Doskonalą inicjatywę wy­
dawniczą podjęła "Książka i 
Wiedza", udostępniając nam 
wybór opowiadań z Wietnamu 
Południowego pt. Grzebień z 
kości sloniowej". W tych 12 
6publikowanych opowiada­
niach przedstawili wietnamscy 
autorzy wszystkie podstawowe 
problemy swego kraju na tle 
okrutnej i bezwzględnej woj­
ny. ,,Amerykanie biegnący dłu­
gim nierównym szeregiem 
zniknęli w dali, zostawiwszy 
tych, którzy nie mogli iść. Je­
den z wytrzeszczonymi z prze­
rażenia oczami wyjrzał z 
gniazda kaemu jak mysz z no­
ry. Tanh uderzył go między 
oczy ... " Jest w tych opowiada­
niach cały dramatyzm walki z 
amerykańskimi najeźdźcami, 
ale w biografiach bohaterów 
znajdziemy także refleksy 
dawnych walk z Francuzami; 
jest wiele interesujących 
szczegółów obyczajowych, któ­
re charakteryzują wietnamskie 
życie w naj trudniejszych la­
tach zmagań narodu z wro­
giem. Przełożyła Małgorzata 
Leczycka. Str. 270, cena 71. 20, 
wyd. I. 

Czasom okupacji i tematyce 
wojennej pOŚWięciła IWoje 
dwie książki Maria Starzyń­

ska. VI roku 1970 ukazuje aię 
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torów. Lekturą, która wyrwa­
la mnie z szarej codzienności, 
a wprowadziła w świat ma­
rzeń, pięknych i niezapomnia­
nych, była książka "Cięższą 
podajcie mi zbrOję" J. Cha­
miec, poświęcona "7tłodzieńcze­
mu życiu A Mickiewicza. Zaw­
sze byłam ciekawa jacy byli 
pisarze w życiu prywatnym. 
Czy bezpośredni i życzliwi dla 
ludzi, czy też wyniośli i nie­
dostępni? Jakimi drogami i 
ścieżkami wędrowali nim osią­
gnęli sławę? Moim zdaniem 
naj cenniejszą cechą dobrego 
pisarza jest wiedza i umiejęt­
ność dostrzegania spraw, na 
które zwykły człowiek nie 
zwraca uwagi. Moją drugą u­
lubioną ksio,żką jest "SIadami 
pisarzy" Moniki Warneńskiej. 
Maśnie w niej znaLazłam od­
powiedź na nurtujące mnie 
pytania". 

Danek z Bolesławca pisze: 
"J est u nas na półce moja ulu­
biona książka "Hetman Kuba". 
Brat dostał ją w szkole jako 
nagrodę. Leżała jak inne ksią­
żki na półce - nikt się nią 
nie interesował. Nastala zima. 
W domu nie było co robić. 
Zajrzałem na półkę, aby wy­
ciągnąć stamtqd za chwilę coś 
do poczytania. Była to właśnie 
ta le ktura, która zmieniła moje 
życie, bo po prostu od tego 
momentu zacząłem czytać. 
Wkrótce brat zapisał mnie do 
biblioteki miejskiej. Nauczył 
mnie czytać piękne książki 
Kraszewskiego. Potem kupili-

jej "Legenda Ia.t czterdzie­
.tych" po czym ostatnio wy­
daje niejako dalszy ciąg tego 
utworu pt. "Legenda ostatniej 
barykady". Bohater tej książ­

ki, Węgier jest świadkiem 

przeżyć powstańczych ludno­
ści cywilnej Warszawy. Str. 
320, cena zł. 45 wyd. L PAX. 

Czytelniczkom naszym nie 
trzeba mówić kto to była Ma­
ria Rodziewiczówna. Ostatnio 
ukazało się trzecie masowe 
wydanie powieści Rodziewi­
czówny "Między ustami a 
brzegiem pucharu". Str. 258. 
LSW. Cena zł. 25. 

Wszystkich nauczycieli zain­
teresuje zapewne fakt, że uka­
za10 się .iódme wydanie pod­
ręcznika pt. "Gry i zabawy ru­
eboweH Romana Truśniew­
skiego. WYChowawczych 
1 ksztalcących wartości zabaw 
I gier ruchowych, zwłaszcza 
jeśli chodzi o podnoszenie 
aprawności fizycznej, nie trze­
ba już chyba dziś reklamować. 
Są one nieodzowne i mają 
zwłaszcza wielkie znaczenie w 
dziedzinie wychowania fizycz­
nego. Wyd. Sport i Turystyka, 
atr. 410, cena zł. 35. 

W czasie wakacyjnego odpo­
czynku pociechy nasze Ii~ną 

śmy biblioteczkę ze szkłem. 
Zawód wybrałem też dzięki 
kSio,żce Gustawa Morcinka. 
Całkowicie zafascynowany 
pracą górnika w jego powie­
ściach wstąpiłem do Techni­
kum Górniczego". 
"Książki to moja miłość -

napisała Czytelniczka z Klodz­
ka.- Gdy byłam sama, młoda 
i niezależna kupowałam po 
trzy, cztery książki miesięcz­
nie, chociaż pieniędzy nie mia­
lam za wiele. Teraz mam mę­
ża, dziecko i kupuję je nadal. 
Książek mam sporo. Nie należę 
do żadnej biblioteki, bo ksiqż­
kę, którą chcę przeczytać, mu­
szę mieć na własność. Pamię­
tam, że zaczęłam od literatury 
angielskiej. Po przeczytaniu 
jednej książki Tomasza Harde­
go - kupiłam wszystkie dzie­
la tego autora, jakie mogłam 
dostać. Potem sięgnęłam po 
BidweHa. Stwierdziłam, że jest 
mnóstwo książek tak cieka­
wych, że muszę się okropnie 
spieszyć, aby zdążyć jak naj­
Więcej przeczytać. Z polskich 
autorów bardzo cenię Sienkie­
wicza, Kraszewskiego, Prusa, 
Dąbrowską, Nałkowską. Lubię 
też literaturę norweską, a 
przede wszystkim Sigrid Und­
set i jej niezastąpioną "Kry­
stynę córkę Lawransa". 

Serdecznie dziękujemy 
wszystkim, którzy nadesłali 
swoje wypowiedzi. Najciekaw­
sze z" nich zostały wyróżnione 
nagrodami książkowymi. 

A oto nagrodzeni: Danuta 
Sanecka z Kraśnika Lub.; Ma­
ria Marcisz z Tumkina; Janina 
Roczyna z Bielska Białej; Ste­
fania Kuczera z Jankowic Ryb.; 
Zofia Małysz z Goleszową; 
Barbara Lipowska z Duszyni­
na ; Tatiana Rzepko z Klesz­
czek; Krystyna Dwojewska ze 
Starego Folwarku; Małgorza­
ta Mazurkiewicz z Lublina; 
Zbigniew Mykietnlk z Gdań­
ska; Jadwiga Piętka z Cielcza; 
Barbara Sobieraj z Konina; 
Jadwiga Knop z Lipna; Zofia 
Małecka z Kłodzka; Leon Fie­
doruk z Rybołów. 

Nagrody prześlemy pocztą. 

także i po książkę. Te nieco 
młodsze chętnie zapewne prze­
czytają "Tajemnicę zielonej 
pieczęci" Banny Ożogowskiej. 
którą to książkę po raz VI 
wznowiło Wydawnictwo Lódz­
kie. Str. 368, cena :d. 40. 

Ciąża i poród, urlopy i zwol­
nienia w związku z wycho­
waniem dzieci to zjawiska, 
które interesują wszystkie ko­
biety dlatego pragniemy pole­
cić naszym Czytelniczkom bro­
szurę T. Radzińskiego "Swiad­
czenia w związku z cią.żl\ i po­
rodem" oraz L. Krąkowskiego 
"Urlopy i zwolnienia w związ­
ku z wychowywaniem dzieci" 
wchodzące do Klubu Czytelni­
czego "Ewa", wydane przez 
l. W. CR"ZZ. Dodajmy, że In­
stytut Wydawniczy CRZZ za­
inaugurował nową cenną serię 
poświęconą prOblemom socjal­
nym, w której wydaje lIUlłe 
broszury o charakterze popu­
larnych poradników. W bro­
szurach tych znajdą Czytelni­
czki wszystkie dane o upraw­
nieniach socjalnych przysługu­
jących pracownikom i ich r0-
dzinom od zakład u pracy, 
ubezpieczeń społecznych 
1 związków zawodowych. 
A więc mówią do kogo się 
zwrócić z jaką sprawą. a także 
gdzie dochodzić swych praw, 
jeśli problem Czytelnika nie 
zostanie wlaściwie załatwiony. 
Cena wszystkich broszur z se­
rii "Socjalnej" wynosi i zł, • 
Dakla~y są wysokie. 

WARTO O TYM 

WIEDZIEĆ 

'OD 
ZNAKIEM 
ZODIAKU 

Zainteresowanie Czytelników horoskopami, które od 
czasu do czasu zamieszczamy, zachęca do przedstawie­
nia ich historii. 

Rodowód horoskopów jest bardzo odległy. Praktycz­
ni starożytni Babiloilczycy chcieli wiedzieć w jakim 
czasie naj korzystniej jest zawierać transkacje handlo­
we, w związku z tym powstała "nauka' zwana astro­
logią. Astrologowie zajmowali się przepowiadaniem 
przyszłości z pozycji planet na niebie. 

Z licznych konstelacji gwiezdnych, jakimi usiany 
jest firmament niebieski, wybrali 12 układów leżc\cych 
na eliptyce tj. linii kolistej, po której poruszają się 
wszystkie planety ze Słońcem na czele. Nazwali je 
zwierzyńcem, czyli zodiakiem, ponieważ nazwy tych 
konstelaCji pochodzą przeważnie od pomniejszych boż­
ków egipskich posiadających postacie zwierząt. 

Przyjęto, że człowiek od momentu urodzenia się 
podlega krzyżującym się wpływom ciał niebieskich. 
Wypracowano całą teorię wzajemnego przenikania się 
tych wpływów, w zależności od kąta, pod jakim ciała 
te znajdowały się względem siebie w momencie uro­
dzin człowieka. Teorię tę zaczęto również stosować do 
różnych innych zdarzeń. Znakom zodiaku przyznano 
także władzę nad poszczególnymi członkami ludzkiego 
ciała i zaczęto łączyć astrologię ze sztuką leczenia.­
Rozwinięta przez kapłanów babilońskich astrologia 
przyjęła się następnie wśród Greków i Rzymian, opa­
nowała kraje arabskie z czasem zaś zadomowiła się 
także w krajach północno-europejskich. 

Praktyki astrologiczne zarówno w dziedzinie wróż­
biarstwa, jak i medycyny - nie miały niestety pod­
budowy naukowej, zaś posiadacze tej hermetycznej, 
"wiedzy" przypominali bardziej szarlatanów niż uczo­
nych. 

Dziś inaczej patrzymy na te sprawy. Dzięki współ­
czesnej astronomii wiemy, że w ,'zechświat jest skompli­
kowanym organizmem, złożonym z wielu oddziałują­
cych na siebie czynników w postaci ciał niebieskich 
i ich właściwości fizycznych. Nauka poświęca coraz 
więcej uwagi związkom, jakie zachodzą między zjawi­
skami kosmicznymi i ziemskimi. 

Przypuszcza się np. - i to z dużą dozą prawdopo­
dobieństwa - istnienie zależności pewnych funkcji 
w żywych organizmach (także człowieka) od poszcze­
gólnych faz Księżyca i aktywności Słońca. 

Wiemy na pewno, że aktywność Słońca ma duży 
wpływ na takie zjawiska jak natężenie magnetyzmu 
ziemskiego, częstotliwość występowania zórz polar­
nych, zmiany poziomu wod'y w niektórych rzekach i 
jeziorach. Powszechnie znany jest związek faz Księżyca 
z odpływami i przypływami mórz i oceanów. Zaobser­
wowano też wpływ aktywności Słońca, faz KSiężyca 
a nawet meteorytów na opady atmosferyczne. 

Wiadomo również, że rytmowi aktywności Słońca 
i pulsacjom jego '-promieniowania odpowiadają waha­
nia ciśnienia atmosfery ziemskiej. Kiedy np. wzrasta 
natężenie operacji słonecznej, wzrasta również ciśnie­
nie powietrza w średnich szerokościach geograficz­
nych a spada w strefie równikowej i na obszarach 
podbiegunowych. Gdy aktywność Słońca maleje, uk­
łady te ulegają odwróceniu. 

Niektórzy łączą okresy aktywności Słońca ze wzro­
stem ilości urodzin ludzi na Ziemi, z niepokojami, 
zamieszkami a nawet wojnami. Inni znów dostrzegają 
ciekawą prawidłowość w przemieszczaniu się na prze­
strzeni wieków mas ludzkich ze wschodu na zachód. 
Zdaniem tych badaczy podobne zjawiska można rów­
nież obserwować w rozwoju wielkich miast, które ja­
koby szybciej rosną ku zachodowi niż w innych kierun­
kach. Sprawy te nie są wprawdzie jeszcze dostatecznie 
zbadane, niemniej zastanawiają i przyciągają uwagę 
coraz większej liczby uczonych. 

Jak z tego wynika, babilońscy astrologowie kierowa­
li się słuszną intuicją, daleko wybiegającą poza ich 
współczesność, ale niski w owym okresie poziom wie­
dzy przyrodniczej i techniki nie llozwalał im na użycie 
właściwych metod badawczych i należytą podbudowę 
naukową głoszonych teorii. Wskutek tego rozdźwięku, 
astrologia znalazła się na ślepym torze magii i wróż­
biarstwa. 

Obecny stan wiedzy zdaje się zapowiadać odrodze­
nie astrologii. Dopóki jednak nie zostaną dosta tecznie 
zgłębione przez uczonych tajemnice kosmicznego po­
rządku zasady wzajemnego oddziaływania na siebie 
różnych zjawisk traktujmy horoskopy jako niezłą za­
bawę ale tylko zabawę. 

Wacław Jaworski 



oi rodzice od po­
Koleń związani 
byli z majątkiem 
hrabiów Krasiń­
skich. Ojciec pra­
cował jako paro­

bek, matka jako pokojówka. 
Miałam tylko jedną siostrę. 
Jako dziecko marzyłam o tym., 
że założę sklep z kapeluszamL 
Kapeluszy dziś nie robię ale 
bardzo je lubię. 

Gdy nadszedł 1939 r. zapisa­
no mnie do szkoły. Dostałam 
książki, zeszyty, tornister, bar­
dzo się cieszyłam. Ale zaczęła 
się wojna. Miasteczko nasze 
wcielono do trzeciej Rzeszy 
i nie chodziłam całe pięć lat do 
szkoły. 

Pamiętam upragniony 

za mojego WIeśka. Po prom 
napisał. żebym przyjechała 
i weźmiemy ślub, bo zakład 
obiecał mu mieszkanie. Wzię­
liśmy szybko cywilny ślub. 
Było na nim 3 kolegów Wieśka 
i mo.ia koleżanka. Poszliśmy 
do ka wiarni na wino i kawę 
% ciastkami. A 1<oledzy z któ­
rymi mąż mIeszkał w hotelu 
oddali nam pokój. Inaczej s0-

bie wymarzyłam ślub i tę noc 

Zaczęłam się rozglądać za 
pracą. Szybko dostałam zaję­
cie jako magazynierka w ma­
gazynie spożywczym. Mąż nie 
stawiał oporów, nawet mi po­
magał w domu. Gdy zaszłam 
w ciążę czułam się źle, ale mąż 
był bardzo troskliwy. 
Cały czas prześladowały 

mnie marzenia o szkole. Skoro 
ja nie mogłam na razie się 
uczyć, zaczęłam namawiać mę-

pierwszy dzień wolności, ra­
dość i łzy szczęścia, że skończył 
się wojenny koszmar. W kilka 
tygodni po wyzwoleniu zaczę­
łam naukę w szkole. Zapał 
mieliśmy wtedy wszyscy og­
romny. Pracowałam społecznie 
w samorządzie szkoły, w ZMP. 
Byłam trochę wyrośnięta, (lata 
wojny) i gdy nadarzyła się 
okazja, przeszłam do szkoły 
wieczorowej. Rozpoczęłam 
pracę w Prezydium PRN jako 
pomoc biurowa. 

W 1950 r. byłam już pełno­
letnia. Moja koleżanka pielęg­
niarka wyjechała na praktykę 
nad morze w woj. koszalińskie. 
Napisała do mnie, żebym przy­
jechała, bo tam łatwo o pracę. 
Pojechałam i zostałam zatrud­
niona jako kelnerka w domach 
wczasowych FWP. Odkłada­
łam pieniądze, kompletowałam 
ubranie. Wciągnięto mnie do 
kółka amatorskiego w domu 
wczasowym i brałam udział w 
sekcji recytatorskiej i tanecz­
nej. Występowaliśmy % naszym 
programem przed wczasowi­
czami. N asz zespól był wysoko 
oceniany przez CRZZ i FWP. 
Tam nad morzem poznałam 
chłopca, który służył w WOP. 
Chodziliśmy ze sobą, był dob­
ry, niczego ode mnie nie żą­
dał. Imponował mi i był przy 
tym przystojny. Z czasem za­
częliśmy planować wspólne 
życie. Powiedziałam mu, że bę­
dzie się musiał uczyć. On też 
twierdził, że chciałby miee 
konkretny zawód i bye czymś 
w życiu. Byłam szczęśliwa. 
Wszystko wydawało się osią­
galne. 

MM 
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Ani się obejrzałam jak mój 
ukochany skończył służbę, 
pLZysi.ągl mi, że zostanę jego 
żoną i wyjechał dQ domu ro­
zejrzeć się za pracą!... Osiadł 
na Śląsku i napisał list, że po­
pracuje, żeby zarobić trochę 
pieniędzy na mieszkanie. 

1954 r. był dla mnie naj­
szczęśliwszy. Wyszłam za mąt 

poślubn~. Ale .. _ wszystko dob­
rze się skończyło. W listopa­
dzie dostaliśmy własne miesz­
kanie - pokÓj z kuchnilt. Naj­
pierw wprowadził się mąż, po­
mył okna, podłogi, Kupił tap­
czan, kołdrę i zmianę pościeli. 
Kiedy ja się wprowadziłam 
było na ezym spae i w czym 
zagotować wodę. Zajęłam się 
urządzeniem domu. W ogóle 
mUSieliśmy się oboje }Viele na­
uczyć. Znaliśmy się długo, ale 
Jl daleka, a tu zaczęło się 
wspólne życie. Trzeba było 
męża "wychowywać", działać 
tak, żeby osiągnąć cel bez 
kłótni. 

źa.. Razem z nim przygooowy­
walam się do egzaminu. Byłam 
szczęśliwa, kiedy pOWiedział, 
że zdał i został przyjęty. Tego 
roku W październiku urodził 
nam się syn. Trzy miesiące 
urlopu maCierzyńskiego szyb­
ko minęly i powstał problem, 
kto się zajmie dzieckiem. Zre­
zygnowałam więc z pracy. Było 
mi cię ko - monotonne dni w 
domu między pieluchami 
i garnkami. Mąż źle nie :r;ara­
~ial, żyliśmy oszczędnie. Za­
częliśmy zastanawiać się, że­
by może od razu._ drugie 
dziecko, ostatecznie razem się 
odchowają. W 1957 r. urodziła 

NOWI "NIEZAWODNI" 

U stanowiona w 1972 ro­
ku przez Polskie Ra­
dio na wniosek "Błę­

kitnej Sztafety" odznaka 
"Niezawodnych" ma już 
swoich tegorocznych lau­
reatów. Przypomnijmy, że 
jest to jedyne odznaczenie 
przyznawane przez doro­
słych dzieciom, wyróżniają­
cym się w działalności spo­
łecznej, w konsekwentnej 
i bezinteresownej pracy na 
rzecz innych. W skład Ra­
dy Starszych przyznających 

nagrody pod przewodni­
ctwem znanego pisarza Ed­
munda Niziurskie20, jak co 
roku, weszła przedstawi­
cielka naszej redakcji obok 
reprezentantów Polskiego 
Radia, Związku Harcer­
stwa Polskiego, Minister­
stwa Oświaty i Wychowa­
nia, Polskiego Czerwonego 
Krzyża, Ligi Ochrony ~­
rody. "Płomyka" l .. Kurie­
ra Polskiego". 

Spośród 396 wniosków 
nadesłanych przez dorosłe 
społeczeństwo, umotywo­
wanych i potWierdzonych. 
Rada Starszych po długich 
i gorących debatach posta­
nowiła wyróżnić 27 zespo­
łów oraz indywidualnie 18 
dziewcząt i chłopców. Ra­
zem za rok 1974 przyznano 
45 odznak "Niezawodnych". 
Szczególnie honorowana 
była działalność społeczna 
niezorganizowanych grup 
dziecięcych, wybiegająca 

nam się córka. Mieliśmy więe 
już wszystkie dzieci - zapla­
nowane. 

Teraz byłam pochłonięta do­
mem zupełnie, czas szybko le­
ciał, dzieci chowały się dobrze. 
Czasami bywały kłopoty fi­
nansowe. Były I konflikty w 
pożyciU seksualnym, nie umia­
łam sobie sama poradzić, 
a seksuologów wtedy nie bylo. 
Kiedyś ZWierzyłam się biblio-

tekarce poprosiłam jll e 
. książkę na ten temat. Poży­
czyła mi z prywatnych zbio­
rów "Małżeństwo doskonałe­
- stare przedwojenne wyda­
nie. Trochę się wstydziłam, ale 
przestudiowałam i mąż prze­
czytaŁ N auczyłam si~ wiele, 
zrozumiałam jeszcze Więcej. 
Myślę, że tę książkę należałoby 
młodym dawać w USC zaraz 
przy ślubie. 

P o pięciu latach małżeństwa 
pojechałam :r; mężem 
pierwszy raz na urlop. 

Dziećmi zajęła się siostra mę­
ża. Mąż skończył właśnie szk~ 

poza normalne obowiązki; 
inicjatywa i wrażliwość. 

Nie sposób wymienić 
wszystkich wyróżnionych. 
Znalazło się wśród nich m. 
in. rodzeństwo Marzenka 
i Mariusz Komorowscy z 
Oleśna, którzy opiekują się 
od kilku lat obcą, starą ko­
bietą. Robią zakupy, przy­
noszą węgiel, rąbią drzewo, 
pielęgnują ogródek. 

Wyróżniono Romka Pa­
jąka i Wojtka Sarnę z 
Technikum Mechaniczno­
Elektrycznego w Rzeszowie. 
Pełnią oni dobrowolnie dy­
żury na Oddziale Ortope­
dycznym szpitala Woje­
wódzkiego przy chorych 
dzieciach. Opowiadają im 
bajki. pomagają personelo­
wi szpitala w pielęgnacji 
dzieci. Romek jest prze­
wodniczącym szkolnego 
Koła PCK l prowadzi sy-

łę. Byłam dumna, bo przecid 
i dzięki mnie zdobył dyplom 
technika. Gdy dzieci poszły do 
przedszkola postanowiłam 
wrócić do pracy. Wybrałam 
Fabrykę Maszyn. Przyjęto 
mnie na przeszkolenie i szybko 
nauczyłam się pracować przy 
montażu. Pracuję w tym zak­
ładzie już 12 lat. Przeszłam od 
naj niższej grupy do stanowi­
ska brygadzistki, teraz zara­
biam 2500 zł i więcej. Dzieci mi 
dużo w domu pomagały, robiły 
zakupy, wynosiły śmieci, a jak 
podrosły prały swoje osobiste 
rzeczy. 

Moje pieniądze przeznacza­
łam na wyposażenie mieszka­
nia. Po kilku latach kupiłam 
wszystko, co potrzebne do go­
towania, mycia, sprzątania, 
prania. Latem dzieci jeździły 
na kolonie, a my z mężem do 
ośrodka zakładowego na wcza­
sy. Marzyłam jeszcze o więk­
szym mieszkaniu. Zapisaliśmy 
się do spółdzielni, mąż dostał 
podwyżkę i etat pracownika 
dozoru górniczego. Po dwóch 
latach oczekiwania dostaliśmy 
śliczne trzypokojowe mieszka­
nie, słoneczne, z wszystkimi 
wygodami. Może by mi niczego 
więcej do szczęścia nie brako­
wało, bo i dzieci udane i praca 
zawodowa i praca społeczna w 
zakładzie i w komitecie rodzi­
cielskim i blokowym. Całe 
dnie wypełnione problemami 
ludzi i rodziny, ale mąż zaczął 
chorować, co zakłóciło spokój 
i radość. 

Syn chodzi do IV klasy li­
ceum, jest bardzo dobrym ucz­
niem należy do ZHP i ZMS, 
bierze udział w zawodach 
sportowych, lubi książki. 
W każde wakacje jedzie na 
wieś i trochę pracuje, by sobie 
zarobić na swoje potrzeby. 
Chce studiować na wydziale 
matematyczno-fizycznym Poli­
techniki. Córka ma 16 lat jest 
uczennicą szkoły zawodowej -
wydział elektryczny. Będzie 
pracowała przy budowie pod­
zespołów do maszyn liczących. 
Nie mam z nią kłopotów, po­
maga w domu, jest spokojna. 

Czasem zastanawiam się jak 
każda matka, czy dobrze ich 
wychowałam. Bardzo bym 
chciała doczekać wnuków. 

Myślę, że mam prawo by~ 
zadowolona l nie mogę już 
więcej żądać niż mam. Doko­
nałam w moim życiu ogrom­
nego skoku. Osiągnęłam 
awans społeczny, który zaw­
dzięczam ustrojowi socjalisty­
cznemu i mam powody do ra­
dości. Chciałabym od życia 
zdrowia i spokoju dla rodziny. 

,,Komanłyczka-

stematyczne szkolenie sani­
tarne. 
Odznakę ,,Niezawod-

nych" przyznano też grupie 
dzieci z Bytomia, ze szko­
ły podstawowej nr 10, któ­
re pięknie zagospodarowa­
ły znajdującą się w pobli­
żu szkoły hałdę węglową. 
Nawiozły ziemię i zasadzi­
ły na niej 2 tysiące drze­
wek, a dalsze trzy tysiące 
drzew przygotowały do wy­
sadzenia. Każdy uczeń od 
klasy I do IV ma ponadto 
pod opieką 3 drzewka przy 
ulicy Węglowej. 

Tegoroczni laureaci od­
znaki "Niezawodnych" bę­
dą na początku roku szkol­
nego, we wrześniu przyjęci 
przez ministra Oświaty 
i Wychowania - Jerzego 
Kuberskiego. Serdecznie 
gratulujemy wielkiego wy­
różnienia. 

< .. 
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Wyjaśniamy Czytelnikom 

NOWE EMERYTURY I RENTY 
Pisaliśmy już o tym, że Sejm uchwalił ostatnio 

usta'wę o zmianie niektórych przepisów o zaopatrze­
niu emerytalnym. Przewiduje ona podwyżkę świad­
ueń emerytalnych i rentowych dla około 3 mln osób, 
tj. wszystkich emerytów i rencistów. 

Nowa ustawa zainteresowała naSlZych Czytelników. 
Postaram y się więc wyjaśnić im jej najważniejsze 
zasady. 
Już od l sierpnia br. wchodzi w życie podwyżka 

najniższych rent i emerytur: 
• najn iższa emerytura wynosząca obecnie 900 

złotych podiniesiona zostanie do 1100 złotych; 
• najl!1iższe renty ialwalid2)kie wynoszące· w I i II 

grupie 910 złotych, podniesione zostal!1ą do 1050 zło­
tych zaś w III grupie z 710 do 850 złotych; 

• najniższe renty rodzilrme dla jednej osoby wy­
noszące obecnie 760 złotych podniesione zostaną do 
900 złotych ; 

- dla 2 osób z 830 na 1000 złotych, 
,- dla 3 i więcej osób z 900 na 1100 złotych. 

• .zasadą ogóLną jest to, że podwyżka minima1mych 
ren t 1 emerytur nie może być niższa niż 125 zł. Jest 
to bardzo istotne dla blisko 400 tY's. emerytów i ren­
cistów, którzy otrzymują już w tej chwili świadcze­
~ia niewiele tylko niższe od nowych, podwyższonych, 
l w r amach podwyżki uzyskaliby bardzo niewie1kie 
sumy. Np. jeśli k toś obecnie ma rentę wynoszącą 
1000 zł , o trzymywać będzie od 1 sierpnia br. 1125 zł , 
a n ie 1050, choć właśnie do tej kwoty wzrosną naj­
niższe renty I i II grupy. 

Natomiast od l stycznia 1975 r. rozpoc.ziI1ie się stop­
niowa podwyżka rent i emerytur, wyższych od mini­
malnych. Nowe stawki emerytur będą o wiele wyż­
sze niż obecnie. Już od stycznia 1975 r. podwyższone 
zostaną świadczenia obliczone od zarobku nie prze­
kraczającego 2 tys. złotych. Następnie co raku aż do 
1980 r. stopniowo będą podnoszone również świad­
czenia od zarobku powyżej 2 tys. zł. Ozmacza to, że 
każdy emeryt po 1 stycznia 1975 r. otrzyma 80 p.roc. 
swego zarobku do 2 tysięcy złotych (obecnie otrzy­
muje 55 proc.), a od zarobku przekraczającego tę 
kwotę, otrzymywać będzie co roku o 5 procent wię­
cej. A więc: 25°/. w T. 1975; 30% w Ir'. 1976; 35% w 
r . 1977; 4f)% w r. 1978; 45% w r. 1979; i 50% w . 
r. 1980. 

Tak więc np. pracownik zaa-abiający 4 tys. złotych 
otrzyma w r. 1980: 

800/0 od ~ 000 zł -= l 600.--'- ' . 
500!o· od 2 000 zł - -1 000,-Razem % 600,-~. 

Kwota ta zostanie poza tym powiększona o pnysłu­
gujące danemu pracownikowi dodatki np. za wysługę 
lat, odznaczenia itp. 
- W ielu naszych Czytelników obawia si~, że zmiana systemu 

emerytalnego i rentowego pociągnie za sobą konieczność bie­
gania po urU!dach, załatwiania różnych spraw, składania do­
k u mentów itp. Jak dowiedzieliśmy się w ZUS, którego pracow­
nicy przystąpili już do pracy zwi~nej z przeliezeniami - ' 
emeryCi I renciści Die mUS21\ wllzezynae iac1nyeb starań aby 
ołrzyma~ podwyikę. Realizowana Jesł ooa • nrsędu. Każdy 
emerył i reoclsta otrzyma podwyżkę '" u.sła)ooym przez Dsta­
wę łerminie. 

4) ~~~rje:;!~ho:t- W Polsce tyje ponad ~wa ł p~ł miliona 
mizmu i wiary w samotnych kobiet. Wśród nich sporą grupę 
5Zczęś1iwe ułożenie stanowią wiejskie nauczycielki. Na pnykład 
osobistego życia. 
Uważają swe osa- powiat miechowski: połowa :z pięciuset za-

motnienie za stan "przejścio- trudnionych tu nauczycielek - to osoby sa­
wy". Starsze już nieco mniej 
ufają losowi. POWiadają, że motne. 
nauczycielki, obejmujące po -
studi,ch pracę na wsi są 
pod względem szans na szyb­
kie zamążpójście w szcze­
gólnie niekorzystnej sytuacji. 
Obce środowisko onieśmiela. 
Czują się - przynajmniej na 
początku - cokolwiek wyob­
cowane, a jednoczeŚnie skrę­
powane koniecznością nieu­
stannego liczenia się z opinią 
miejscowych ludzi. Wymaga­
nia co do przyszłego towarzy­
sza życia mają duże, którym 
nie zawsze sprostać mogą kan­
dydaci do małżeńskiego stanu, 
poznani we wsi. A czas nie 
stoi w miejscu ... 

- Samotność źle wpływa na 
ich usposobienie - po~ada 
zagadnięty w tej sprawie dy­
rektor: szkoly w S . pod Kra­
kowem - obserwuję u moich 
koleżanek (mamy sześć panien 
na 12 osób personelu pedago­
gicznego) niepokój , szamotani­
nę wewnętrzną. Czasem są zbyt 
smutne, czasem rażąco wesołe, 
a nade wszystko jakoś wyob­
cowane :t życia. Staram się ła­
godzić sytuacje zapalne, bo 
i takich nie brak w moim 
gronie. Ale ... - bezradnie roz­
kłada ręce - nie rOZWiązUje to 
niczego. Zdecydowanie - pod­
kreśla to z naciskiem - nau­
czycielki mężatki i matki są 

lepszymi pedagogami. Obja­
wiają więcej zrozumienia, cier­
pliwości. 

Gdy pytam, jakie widzi mo­
żliwości ułożenia życia swych 
samotnych koleżanek, odpo­
wiada krótko: 

- NaUCZYcielstwo ło powo­
łanie. Ale nie można x tego po.­
wodu wY1VYŻBzać się, n a u­
t :t a ć przy każdej okazji. To 
%raża konkur.enta, który nie 
chce JńIet · mądrzej.szej od me­
bie iony. Nauczycielki zaś ba­
ją się JoaWI'ZeĆ związek ma1żeń­
ski ·z ehlopakiem rolnikiem. 
Boją się pracy, a D100e niezgo­
dnośei upodobań? 

A ofjo opiDie aam.ych ~ 
eielek: 

Wiesława G.. lał sa, 11 la. 
w zawocbie: 

- Problem na pewno we 
jest urojony, pytanie tylko -
g<izie łkwi jego tródło? Zyje-

~." QŻ din wlejskiBj 
nauczycielki 

my w czasach, gdy na wiązanie 
kontaktu z drugim ezłowiekiem 
jest sprawą łatwą, lecz mnie 
na przykład ehodzilo o równe-

_ go, odpowiedniego poziomem 
_intelektualnym partnera. Jak 
to aię mówi -przebierałam, 
aż .zostalam sama. Ci, co • 
mojej wioski odeszli do wyi­
azych s;z}rół, wrócili. Lecz nie 
lami. Mieli już partnerki. Am­
bicja nie pozwolila mi IIzukać 
męża wśród nie wykształco­
Dych kolegów ... 

Iwooa J .. lai ~", wybzłałce­
ałe wyższe: 

Starał się o mnie miejscowy 
ebłopiec, rolnik. Nie skorzy- ­
łtalam % oferty. Obserwuję 
moją koleżankę, nauczycielkę, 
która przed kilku laty wyszła 
za mąż za rolnika Jakże ta ko-

bieta w codziennym gospo­
darskim trudzie opuścila się 
pod względem intelektualnym! 
Nic nie czyta, nie doksztalca 
me:. Niektó~y ludzie we wsi 
lIŚmiechadą się złaśliwie na wi­
dok pani pauczyeielki, biegn.ą­
eej podczas dużej przerwy, do 
krów. Oczywjście, nie ma się 
• czego śmiat, a jednak. .. 

Stela, ła& 30, wykszłałceoie 
Indnie: 

-- Mieszkam tylko z matką, 
dobrą, prostą kobietą którą 
kocham. Wiem, że dąży do te­
go, abym sobie wreszcie ułoży­
ła życie Jak? Zdecydowałam 
si~ na szukanie pośrednictwa w 
biurze matrymonialnym. Moja 
oferta jest prosta: szukam u­
cclwego, o dobrym charakte-

----------~------------
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I 
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_.i od razu zaczynają się problemy. 
Nie tylko jak zdobyć miejsce (co w 
przed urlopowym tłoku jest często 
sprawą numer l), ale także jak po-
stąpić wypada. Podróż pOCiągiem na­
stręcza bowiem niemało d elikatnych 

I sytuacji. Kto na przykład m a rację 
w sporze, o którym pisze._ 

I 
JOLANTA: .. Weszłyśmy do prze­

działu, w którym tylko część miejsc 
była zajęta. Ponieważ pod oknem 

I siedziały.tui dwie osoby. raJęłyśm.y 
• pnyjaciółkit oba kącikl pHy 
dnwIaeb. • tym. te kolełaoka odIo-

WSIADAMY 

DO POCIĄGU 
tyła czyjś płaszcz, który leżał na 
siedzeniu. Po chwili wszedł męłezyz­
na i zrobił nam awanturę, że .,bez­
czelnie" zajęłyśmy jego mJejsce. 
Uważam, że postąpił obrzydliwie, 
przecież mógł zająć sąsiednIe miej­
sce, a jakaś grzeczność kobietom się 
należy. NajbardzIej mnie dziwi, że 
inni pasażerowie wcale nas nie bro­
nili. Ktoś oaweł powiedział: Takle 
młode. a jakie sprytne." 

Moje mile! Równouprawnienie ma 
1ei swoje negatywne strony. Gdy 
wsiadacie do pociągu nie możecie 
oezekiwu szczególnych względów 

tylko % tego tytu1u, że los stworzył 
Was kobietami. Obowiązują Was te 
same reguły, co wszystkich innych 
pasażerów. A mówią one niestety, że 
kto p ierwszy zajął miejsce (położony 
na nim płaszcz był wystarczającym 
tego dowodem) ma do niego niekwe­
stionowane prawo. Szczególne wzglę­
dy, szczegÓlna grzeczność, łącznie z 
rezygnowaniem z zajętego m iejsca 
ObOWiązują tylko wobec matek z 
dziećmi, osób starszych, chox:ych, sa­
mych dzieci, inwalidów. Na dobrą 
sprawę nie widzimy więc powodu, 
dla którego mężczyzna w średnim 
wieku, podróżujący być może już 
drugą noc, w służbowej delegacji 
miałby dla Was rezygnować z wy­
godnego miejsca Oczywiście nic go 
nie upoważniało do zrobienia awan­
tury. Tyle mówi rozsądek. A serce? 
Serce po cichutku wzdycha, że prze­
cież, jednak, mimo wszystko mógłby 
okaza~ się nieco staroświeckim 

dżentelmenem_ A wtedy być może 
inaczej wspominałybyście tę podróż? 

AGNIESZKA: W pociągu gorąco 
I spuchły mi nogi. więc zdjęłam bu­
ty (nowe i ciasne). Mąż powiedział, 
je łak postępować nie wypada._" 

I miał rację. Zdejmowanie obu­
wia jest przede wszystkim nieeste­
tyczne. Dlatego zawsze radzimy, by 
na czas podróży wkładać najwygod­
niejsze pantofle. Można także już 
w przedziale zmienić niewygodne 
buty na ulubione mokasynki, teni­
sówki, lub sandałki. 

JERZY: "Co robić z papierami, w 
które zawinięte były kanapki przy­
gotowane na drogę?" 

Po pierwsze - nie wyrzucać ich 
(podobnie jak butelek, kartonowych 
kubków itp.) za okno! Ciągnące się 
wzdłuż torów śmietniska fatalnie 
świadczą o naszej kulturze. Po dru­
gie - nie zapychać serwetkami 

, ------------------------



nałogów, odpowiedzial­
OlęŻCzyzny. Stawiam je­

warunek. Musi posiadać 
niej z-awodowe wy-

23, czwarty rok 

szkole wpoili mi prze-
że nauczycielstwo jest 

POllarlnJ<ctwem. To prawda, 
ono zasadzać się na 
z ludźmi, żywym, 

!:".IDf'?:n'orm. Nie unikam towa-
rówieśników. Pocho­

miasta i mogłabym tam 
męża. Nie uczyniłam 

Nawiąz.ałcull współpracę z 
ZSMW w B., mojej wio­
znalazłam pra wdzi wą 

Mój wybrany jest rol­
ma wykształcenie pod­
Namówiłam go, aby 

się uczyć. W tym roku 
SPR i jestem pewna, 

oaukę w tech­
w jego rodzi­

się pracą w go­
i pomagam jak 

Nie, nie boję się przy­
Ludzie polubili mnie, 

jak swoją. W lipcu 
się nasz ślub. 

* 
Ta dziewczyna znalazła więc 

swoje miejsce w wiejskim 
środowisku, czuje się w nim 
szczęśliwa i nie wspomina o 
osamotnieniu. A jak dopomóc 
innym, mniej przedsiębior­
czym, a bardziej nieśmialym? 
Rcfinawiamy na ten temat z 

ępcą inspektora szkolnego 
iechowie, mgr Mieczysła­
.Miszczykiem: 

Naszym zadaniem i to 
pilnym jest zintegrowanie 
gogicznego środowiska. 
czycielki są nieco wyobco­
e, pozostawione same so­
Myślimy o zorganizowaniu 
owiecie bardzo potrzebnej 
6wki, a mianowicie nau­
ielskiego klubu, który gru­

po 'alby również przedstawi­
ci . innych zawodów. Będzie 
wt y możliwość organizowa­
ni towarzysk!ego życia. 

pektor rozważa · jeszcze 
. sprawę.' Jego zdahiem 
czyna osamotnienia kobiet 
i także w tym, że żbyt ma­

więź organizacji spo­
nych działających na wsi z 
ownikami szkolnictwa, jak 

1 z służbami: rolną oraz zdro­
wi . Dopiero wówczas; gdy 

ne ośrodki kultury, które 
rOZWijają się w powiecie, 

p ej mą działalność kultural­
ną; integrującą środowisko -
będzie można mówić o ściślej­
szych kontaktach jednego 
człowieka z drugim. Póki 00. 
każdy jest kowalem swojego 
losu._ 

B. Leszczyńska 

----:--. 
rg1U1ilne:m popielniczek, które 

celom. Najlepiej 
ciasno i wyrzucić do I 

na śmieci stojących na 
praktyce zda- I 
do wil'ldra na 

I 
I 
I 
I 
I 
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Komisja MWlerdziła: "W 
sklepie panuje nieład. To­
wary nie są ułożone na 

pólkach, leżą "na kupie". 
W magazyme pelno napoczę­
tych, spleśniałych krążków se­
ra. nieświeża marmolada. Kil­
ka butelek z wódką jesl do po­
łowy opróżnionych. Grasują 
szczury". Remanent wykazał, 
iż brakuje towarów wartości 
20 tysięcy złotych. Taki był bi­
lans półrocznego gospodaro­
wania la-letniej kierowniczki 
- Zuzanny T. 

Dziewczynie wręczono wy­
mówienie ze skutkiem natych­
miastowym "z powodu rażące­
go naruszenia obowiązków 
służbowych". O manku powia­
domiono prokuraturę. Do Są 
du Powiatowego w Częstocho· 
wie trafiły dwie sprawy prze· 
ciwko Zuzannie T.: karna c 
spowodowanie szkód w spole 
cznym mieniu i cywilna: 
zwrot pieniędzy. 

Zuzanna T. płacze - "gro 
sza sobie nie przywłaszczyłam 
Starałam się. Nie dalam sobie 
rady ... " 

Dlaczego prowadzenie duże­
go sklepu spożywczo-monopo, 
lowego, w którym półrocznt:: 
obroty Sięgnęły niemal miliona 
złotych powierzono 18-letniej, 
wówczas zaledwie od kilku 
mieSięcy mającej dyplom 
ukończenia szkoły - dziew-
czynie? . 

Zuzanna T. utrzymuje: Nikt 
doświadczony nie chcial tam 
pracować. Kariera mojego po­
przednika skończyła się spo­
wodowaniem niedoborów. 
Zwolniono go. Los innych był 
taki sam. Nie chciałam brać 
tego etatu. AZe byłam bufeto­
wą w kZ,!!-bie, który podlegal 
Zarządowi OS z Opatowa. Sam 
prezes przyjechal by mnie 
skłonić do przeniesienia się. 
Zapewniali: pomożemy, przy­
pilnUjemy. 

Zgodzitam się tyZko czasowo. 
Zarząd OS mial znaleźć kogoś 
bardziej odpowiedniego na 
stanowisko kierowniczki. 

Chciała, nie chciała - fak­
tem jest, że ZU2asna ~ -podpi­
sała umowę o pracę. Jej. pOO.-. 

pl.S liguruje pod uświadcze­
niem: "Zostałam zaznajomio­
na z obowiązkami kierownika, 
zobowiązuję się strzec powie­
rzony mi majątek przed ja­
kimkolwiek uszczupleniem" 
W ciągu sześciu miesięcy do­
puściła do powstania manka 
wynoszą.cego 20 tysięcy! Udo­
wodniono jej również iż nie 
prowadziła na bie:tąco doku­
mentacji, że czasami zwlekała 
z przesłaniem ul-argowanych 
pieniędzy ... 

Zuzanna T. tłumaczy: Nikt 
mnie nie pouczał ja.k właściwie 
sporządzać sprawozdanie. Gdy 
miałam dużo prrH'1I (v/l-lnr1" 

lam "p1.Samnę" d.o anta następ­
nego ... powstaniem manka jest 
zaskoczona: Może ktoś wyjął 
pieniądze z kasy? Może gdy 
przekazywano mi sklep nierze­
telnie sporządzono remanent? 
Może towary, które wpisywa­
no na moje konto były zepsu­
te, ale przewodniczący komiSji 
kazał mi wszystko przyjmo­
wać... Po raz pierwszy w życiu 
uczestniczylam w spisie towa­
rów - dlatego nie protestowa­
lam ... 

Zuzanna T. nie zgłaszała 
jednak żadnych zastrzeżeń do 
sposobu przeprowadzenia kon­
troli. Była lekkomyślna. 

W e wsi mają o dziewczy­
nie właściwie dobrą opi­
nię: mila, uczynna, spo­

kojna. Ale nierozsądna, - Bo 
niech pani powie - mówi jed­
na z kobiet - konwojenci 
przywoią towar, ona podpisuje 
-podSUnięty wykaz, nie przeli-

MlJZYKA: Wojciech Kacperski· SLOWA: ~Leon Sęk JaD 
~. SPIEW A .Maja Maeiełińska 

BO 'W -MllOŚCI JUZ TAK- BYWA.~. . '., . -. -.. . . 

T4m gdzie pójdę, ł4m Tli bęĆlziesz 
choć się !łkTlIję w ciszę. jezior, 
Tli mnie Znajdziesz zawsze wszędzie 
I 'me 6ędę o ~ym wi~dzieć. 

PrzyjdZiesz dó mnie żeby zostat! 
Już nie będę więcej czekać 
I me będzie nigdy rozstań. 
Ani nieba., ani piekla. 

Bo w miłości już tak blltDa. .• 
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Gdzie nie pój-d~ tam tli bę-dzieu. Choćbym nie UJłem 
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czy"" szy czy się w~zystko zga­
dza! Powtarzała: "to niemożli­
we, żeby oni mnie chcieli oszu­
kać"! Nie umiała dbać o swoje: 
klientka marudzi: "proszę se­
ra, ale nie z tego napoczęteg<> 
kawałka, z nowego... J ona 
spełniała tah.ie pl'ośby, towar 
się psuł. ten~z - bęrlzie pła­

cić ... 
Gdy ma się 18 lat często by­

wa się naiwnym i łatt.\·owier­
nym. Ale gdy kieruje się slde­
pem - na lekkomyślność nie 
ma miejsca. Zuzannie T. udo­
wodniono, iż nie dopełniła ele­
mentarnych obowiązków sluż­
IV) v,~('h c::.l""\AC' A t.... P' i..,lri nro-

wadziła sklep, nie miał bo­
wiem nic wspólnego z gospo­
darnością i troską o społeczne 
interesy. Zuzanna T.' została 
przez sąd skazana na półtora 
roku pozbawienia wolności. 
Z uwagi na wiek - sąd 7..a~ 
wiesił wykonanie kary. Ale 
czy nad problemami, które na­
suwa sprawa można przejść do 
porządku? 

N ie wolno puszczać płazem 
trwonienia społecznego 
majątku! Od ludzi, któ­

rym powierzamy gromadzone 
wspólnym wysiłkiem dobra -
t r z e b a wymagać rzetelności, 
uczciwości, poczucia obowiąz­
ku. Ale... zanim się zacznie 
stawiać wymagania - t r z e -
b a nauczyć! Dziewczęta, które 
opuszczają mury szkoły band­
lO'l'ej, muszą być otoczone 
opieką doświadczonych pra­
cowników. DopieJ.'o, gdy zapoz­
nają się z mechanizmami dzia-

0 7 Il.F 
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lama hand] u, gdy udowud'Tltą. 
że potrafią sobIe radzić. można 
Im ptJwie"zac sam )(jZ1PJ·W. od­
pl)wledzjalne Slano\\.isk:l . Dyp­
I,)m ukoliczp.nia za\.',',,·1 >h 'ki to 
chyba zbyt maJo, i)i u.wac. że 
duna osoba [Jn. iada olp"w ; 'd­
nie kwalifikacje na kll?l"tJwni­
czkę sklepu! V,' wypadku Zu­
zanny T. o tym z<ipomniano. 

Nie je~t tajemnicą. że do 
pracy w handlu majo Jest 
chętnych A bsol wen tki szkół 
handlov,ych wolą iść do fabry­
ki Przyczyna jest znana: 
strach przed odpOWiedzialno­
ścią. Nowy kodeks pracy, ktu­
ry wkrótce ',ejdzie w życie -
zapOWiada stopniową zmianę 
zasad odpowiedzialnosci pra­
cowników handlu. Obecn:e, 
gdy zostanie ujawnione w 
sklepie manko - ekspedientka 
sama mu i t-dowodnić, że pIe­
niędzy nie sprzeniewierzyła. 
W myśl przyszłych zasad to jej 
trzeba będzie wykazać winę. 
Nowelizacje, podwyżki uposa­
żeń nie przyciągną jednak do 
handlu "nowych sil" jeśli nie 
zmieni się atmosfera pracy 
i stosunek do .,nowicjuszy". 

Poprawie muszą ulec rów­
nież warunk! pracy w placów­
kach handlowych. Często spo­
łecznego mienia ,.strzegą" pro­
wizoryczne klódki, część towa­
rów stói na ulicy, bo w maga­
zynie "nie mieści się". Nawet 
doświadczeni handlowcy nie 
są w stanie za, anować nad ta­
kim stanem rzeczy. A co do­
piero świ<:>źo upiecZClne ekspe­
dientki? W 1973 roku zostały 
przez resort hand] u wydane 
przepisy zobowiązujące ' pla­
cówki nadrzędne do Większej 
troski o warunki pracy w pod­
ległych sklepach, do częstsze­
go przeprowadzania kontroli, 
konsekwen tnego realIzowania 
wniosków. które w ich trakcie 
się nasunęły . 

Nast pczyni Zuzanny T. ze­
znała przed sądem : "Pracuję w 
skłepie już prawie pól roku. 
Rer.anentu jeszcze u mnie nie 
przeprowadzono". Nie trzeba 
być jAsnowidzem, by Przepo­
wierlzieć skutki. .. 

r 

K Wódarska 

MAJA M~C1EL1lijSKA- no­
wa łwarz w polllk,ej pio­
sence. Jest z zawodu le­
karzem, pOSiada dobre wa­
runkt głosowe, które zde­
cydowały o tym, te pio­
senkę uprawia zawodowo. 
Dowodem tego są nowe na­
gI:ania w Polskim Radlo 
I TeleWizji jak równ leż 
tournee artystyczne po 
ZSRR, Bułgarii I NRD. 

Przedslawiamy najnow­

szą piosenkę 2, jej repertua­

ru "Bo w miłości już tak 

bywa" muz. Wojciech Kac­

perski sł. Leon Sek l Jan 

Tomasz. 

d 
J I J ! J J 

by. wa kle-dy prxyjdzie nie wiesz 8am. Mi-Iość 

~łJ, 
E~ A~ Dm7 

J J I I ł I J J I I @ 
0 7 D7 

r JI J) J J J J J J J I J J J J I I J J #J • • • 
gdzie a· cle-kle gdzie nie spoj -rz~. je· 8teś (am ty nHe· dy jest pfe· lOdzi-lOS. kie-dy 8Zcz~~cte sprzyja 

11. Dm7 0 7 112, DDl7 

~~' )1 J' J J I; ~ J J :111 )1)) J J I ~ 
0 7 1:·Am Fm 6 

l· J J J :11 F r F r I r r r 
e:z;g gdzieś blisko czy da ·le· ko, ka -żdll dro-ge namI Bo w mi· Jej po la • tac h brak. A gdy 



.. 

U NAS I NA ŚWIECIE 
Krajowa narada ZMS 

K raj .. ,.wa ndrada aktywu rol:>otnl­
czeg" Z \'" .ązku MłodZlezy So­
cja1.stycznej odbyła się w War­

szawIe. W<'.lę1i w niej udział I Se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek 
oraz czlonJwwle Biura PoLItycznego 
Ethvard Babiuch, Władysław Kru­
czek i Jan Szydlak. 

1\a naradz.ie podsumowano dzia­
łalno"c Ideowu-wychowawczą i spo<r 
leczno-produkcyjną ZMS oraz spre­
c.\'zowano zadania stojące przed ca­
lą młMzeżą pracującą. Referat 
wygłosil przewodniczący za ZMS 
Bogdan Waligórski. Podkreślił on, 
iż trzonem organizacji są mIodz.i. 
robotnicy. To właśnie oni w Tu.r­
nieiu Młodych Mistrzów Gospodar­
nośc; wykonali zobowiązania.. które 
w ub;eglvrn roku przyniosły efek­
ty ekonomiczne w wysokości 3,5 
miliarda złotych. a w Turn.I ej u 
Młodych Mistrzów Techniki 2.1 mi­
liarda złotych. 

Szczególne zadania oczekują ZMS­
owcaw - podkreślił Bogdan Wali­
górski - na wielkich budowach. 
Przemawiając na naradzie Edward 

Gierek powiedział m.in.: "Buduje­
my społeczeństwo, w którym owoce 
pracy I bogactwa ziemi są coraz 
bardzie-.l racjonałnie użytkowane, w 
którym wartość życia w coraz wię­
kszym stopniu będzie yvypływać 
przede Wszy tkim z radości twór­
czej pracy, z poczucia dobrz(> speł­
nionego obowiązku, z aktywnego u­
czestnictwa w kulturze. Budujemy 
społeczeństwo, w którym człowiek 
człowiekowi ~dzle ."rzyjaciełem, 
zaWSze życzliwym, gotowym do 
wsp5łdziałanła i pomocy ( ... ) Zgodnie 
z tymi celami, kształtować trzeba 
wyobraźni~ młodego pokolenia ł 
wyznawaną przezeń hierll'rchię war­
łoici". 

I Sekretarz KC PZPR udekoro­
wal sztandar ZMS Orderem Sz.tan­
daru Pracy I Klasy nadanym 
Związkowi przez Rade Państwa na 
wniosek Biura Polityczatego KC 
PZPR za zasługi w SOCjalistycznym 
wychowaniu mlQdego pokolenia i 
w o-rac'r dl& Polski. 

JubiJeusr Nowej Huty 
15 czerwca obchodziła jubi!l.eusJ: 

25-łecia powstania największa tn­
westycja Polski lAldowej - Nowa 
Huta. Juhileusz ten obchodziło li­
czące J'tlZ 190 tys. mieszkańców 
mi.asto, Ił przede wszystkim Kom­
binat Metalurgiczny im. Lenina -
zakład, który po 20 latach od mo­
mentu uruchomienia dostarczył jui 
krajowi ponad 55 milionów ton 
stali. Stal ta była fundamentem 
rozwoju przemysłowego naszego 
krajlu: tysięcy nowych fabryk i do­
mów mieszkalnych. Ogro.mnej po­
mo<:y przy wszystkiCh fazach bu­
dowy Nowej Huty udzielał nam 
Związek Radziecki. J~biIeusz stał 

się okazją do przypomnienia tych 
faktow, złożenia wyrazów głębokie­
go. szacunku dla dobrej i solidnej 
pracy budowniczych i codziennego 
troou hutników, zapoznania się z 
dniem dzisiejszym i perspektywami 
dalszego. rozwoju Nowej Huty i 
Kombinatu im. Lenina. 

Z tej okazji w Nowej Hucie wi­
zytę złożył I Sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek oraz prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz, a tak­
że Edward Babiuch, Jan Szydlak, 
Józef Tejchma oraz Wicepremier 
Franciszek Kaim. Obecny był Am­
basador ZSRR w Polsce Stanisław 
Piłotowic:z: oraz delegaCja radziec­
kich hutników i ekspertów, którzy 
w ubiegłych latach pracowali w 
krakowskim kombinacie. Goście 
zwiedzili miasto i kombinat, złożyli 
wieńce przed pomnikiem Lenina w 
Nowej Hucie. NMtępnie odbyło się 
uroczyste spotkanie w największej 
nOWOhuck iej hali sportowej Wygła­
szając na n im przemówien ie, Ed­
ward Gierek powiedział m. in.: 
"Srebrny jubileusz Nowej Huty to 
wielkie święto całego narodu. Ze­
spalają się w nim nierozdziełnie do­
konania przeszłośei z ambitó'Ymi za­
mierzeniami przyszłości. Z myślą o 
przyszłości i o jej wysokich wyma­
ganiach przywołujemy dzisiaj obraz 
wartości materialnych i ideowych 
wytworzonych przez budowniczych 
l załogę kombinatu. Pragniemy, aby 
wzory ofiarności i zaangażowania 
tutaj stworzone, wzory Nowej Hu­
ty stały się normą powszecbną dla 
dzisiejszych i przyszłych budowni­
czych socjalistyćznej Polski. W tym 
uroczystym dniu chylimy głowę 
cześć solenną oddając trudowi lu­
dzi pracy." 

Na uroczystości 40 osób otrzyma­
ło wysokie odznaczenia państwo­
we. 

30 rocmica bitwy 
W lasach Janowskich 
Trzydzieści laJt temu, 14 ozet"WCa 

1944 roku w Lasac.h J a!ru)~oh na 
Lube1srlJClz;yźn,i~ stoc:zan.a mM.a.la naj­
większa zwycięska bi:ł:wa pa~­
ka na ziemiach polGkich po<kzas II 
woj;ny Światowej. llitlerowcy w 
ramach tzw. akcji "Sturmwind" 
skierowa/li prneoiWk:o działająeym 
na Lu.be~7mie oddrzi.aJom par­
tyzam,tów poolsltich i raooecltiich 
oko.ło. 30 tys. rotni.erzy. Zgrupowa­
nie oddziałów leśn}"C-h żołnierzy pod 
dowództwem pJk. Nikołaja Proke ­
p iuka liczyło około. 3 tys. p~­
tów. Po szesnasliogodzilrun.ym boju. 
mimo pnewagi liczebnej, hitlero.w­
ey Zlnusrz.eni \)}'lli wyoofać się. 

16 ezerwoo br. na miejscu btt'Wy 
odl>yła SIi.~ wielka manifestacja oraz 
odsłonięci e pomnika pols:ko-ra.d!'l1iec­
kiego braterstwa broni. Uozest:rui.­
czyli w niej Prezes Rady Ministrów 
i PrerLeS Rady N ae:rellłlej ZBoWiD 
Piotr Jaroszewicz, minis.rer Obrony 

Narodowej Wojciech Jaruzelski 
oraz Władysław Kruczek, · Stamisław 
Kania. i PI-7-eOOtawiclele stronnictw 
politycz.nj.ch. Wśród liczm,ie pny­
byłych kombatantów by1i przecIsta­
wiciele Rady Naczelnej i Zarządu 
Głównego ZBoWiD z marszałkiem 
Pol.ski Michałem Rolą-Żymierskim, 
ger... dyw. Mieczysławem Grudniem 
i St.a.nisławem Wrońskim.. Obecny 
byl ambasador Związku Radzieclue­
go. w Polsce Stanisła.w Pilotowiez. 
Z ZSRR przybyła delegacja ra­
dZieckiego Ko.mitetJU Weteranów 
Wojny, na której czele stał były 
dowódca partyzantów Wa:l-czących 
30 lalt temu w Lasach J anowskicll 
płk Nikoła.j PrOkopiuk. 

Wybory powszechne w ZSRR 
16 czerwca odbyły się w Związ­

ku Ra.dtzieckim wybory powsrz.ech­
ne do Rady N ajwy'LJSzej ZSRR. 
Obywatele Kraju Rad wybrali 1517 
depu.towanych do najw"Ymzego orga­
nu Władzy paru;.twowej ZSRR. Jak 
poinformowała CenJtrama KOmisja 
Wyborcza, do godz. 18 czasu moo­
kiewskiego w wyboraCh wzi ęło 
udział 99,34 procent U!pr8Jwnionych 
do glosowania. Lokale wyborcze 
były czyn ne do godz. 22. Masowy 
udział ludzi radzieckich w wybo­
rach, atmosfera powszechnego za­
angażowania i wysokiej aktyw­
nośc i politycznej, to jeszcze jeden 
dOWÓd poparcia dla polity'ki Ko­
munistycznej Partii Związ.ku Ra­
dzieckiego uchwalonej na XXIV 
Zjeźd zie polityki wszechstronnego 
~zv.·o~u Kraju Rad. polityki pokoju 
l wspołpracy między narodami. 

W Mookwie w Domu Pioniera 
przy prospekcie Kutu2lOwa glosowal 
m. in. Leonid Breżniew, który na­
sotępnie. jesrz;cze w lokalu wybor­
czym spobkał się z zagramd.oznymi 
dzienrn.ikarzami. Mówił Qn m. ilTl.. o 
spobkaniach z wyborcami, o zbriża­
ją-cej się Wizycie prezydenta USA 
R. Nixona w Związku R.ad:zńeckim., 
o aktualnej polityce Franc:Pi i Nie­
m iec Zachodnich. 

WSKROCIE 

• W PoLsce przebywa! a w1ZYtĄ od­
cjalWł książę Belgii Albert. który jest 
oonorowym prezesem Belgijskiego Urzę­
du Handlu Zagranicznego. Belgijskiego 
gościa przyjął I Sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. 

• I Sekretan KC PZPR Edward 
Gierek przyjął członka K o n g resu USA 
Edward a J. Derww3kiego, który przybył 
na międzynarodowe Targi. w Poznaniu, 
jako oficjalny przedstawiciel prezydenta 
USA. 

• Na sesji W ielkiego Churału Ludo­
we go MOD&'olskiej R ep ubliki Lud owej, 
I Sekreta rz K C Mongolskiej P artii Lu­
d owo-Rewo lucyjnej J. Cedenbał zwol­
niony został z obowiązków premiera 
MRL i wybrany przeWOdniczącym pre­
ZYdium Wielkiego Churału. Na stano­
wisko premiera powołano D . Batm u n ­
cha , członka Biura Politycznego i d0-
tychczasowego wicepremiera VRL. 

Numer odda" do druku n.VI. lST4 1/. 
o ~odz. Ul. - NA WESOŁO . ' . ~ . 
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- Chciałabym hodować kwiatki na balkonie. Czy 
flłÓglby mi pan poradzić ... 

Naturalme. Słucham panią. 
... Jak zdObyć mieszkanie z balkon.em1 

10 

- Pani mąż nigdll już nie będzie mógł pracowat, 
ole nie tI,ależy mu teraz tego mówić. 

- Czemu 1 O tle go znam, to mu b4rdzo popratOf 
samopoCZtici e. Rys. J. KróHkowsld 

23 - 29.V1 1974 r. 

P r ogr am I 
NIEDZIELA : 6.30 - Tecbn. RoL; TolO _ 
Kurs roI.; 8.15 - Nowoczesność w domu l z .. 
grodzle; 8.35 - Alarm przeciwpożarowy trwa' 
8.45 - "Bieg po zdrowie"; 9.00 - Teleranek! 
10.20 - "E1Ć Ubris"; 10 .30 - Mecz piłki n~ 
nej : NRD-RFN (powt.); 12.25 - Studio Muzy.. 
ki Rozrywkowej; 12,55 - Pr. wiejSki; 13.10 _ 
"Wielka gra"; 14.10 - " Jeden dzień Lizbony" 
- rep. ; 14.25 - Widowisko dla dzieci; 14.55 _ 
"Nie tylko dla pań"; 15.20 - "Refleksje 
obywatelskie"; 15 .35 - Losowanie TotO-Lot­
ka; 15.50 - Piłkarskie mistrzostwa świata, 
mecz : Polska-Włochy; 17.45 - "Cygańskie 
wesele"; 18.35 - Tele-Echo; 20 .20 - "Troje 
to za wiele" - film USA; 21.30 - "Sam na 
sam" - z Adamem Hanuszklewiczem; 22.30 
- Przegląd piłkarskich mistrzostw świata; 

PONIEDZIAŁEK : 12.45 - Technikum Rol­
nicze; 15.40 - NURT - ekonomia; 16.40 _ 
"Zwierzyniec"; 17.25 - Echo stadionu; 17.51 
- Pr. lok. ; 18.05 - Spiewa Bożysława Kapi­
ca; 18.20 - Pr. lok.; 18.40 - "Awans a karie­
ra"; 20.20 - Teatr TV - "Sława i chwała' 
cz. ID - "Piękne lato" J . IwaszkiE!'wi.cza (ko­
lor); 21.50 - Wiadomości sportowe; 22.00 _ 
FUro dok.; 22.30 - Pr. rozrYWkowy. 

WTOREK : 6.30 - Technikum Rolnicze; 10.00 
- "Józef Balsamo", cz. 111; 13.45 - Techni­
kum Rolnicze; 16.40 - WidowiSko dla dzieci 
- "Dusza w oślej skórze"; 17.05 - Pr. lok.~ 
17.35 - Studio Zlotowe TV Młodych; 17.50 _ 
Pr. dla młodzieży; 18.25 - Pr. lok.; 18.45 _ 
Eureka; 20.20 - .. Józef salsamo"; 21.20 _ 
"Swiat l Polska"; 22.05 - Wiad. sport.; 22.15 
- "Rzeźby Mistrza Piotra" - pr. baletowy. 

SRODA : 6.30 - T echn. RoI.; 10.00 - "Tęsk­
nota Scherlocka Holmesa" - film CSRS; 
15.35 - Magazyn ITP; 15.50 - Piłkarskie 
mistrzostv.' a świata - finały, n runda; 17.45 
- Losowanie Małego Lotka; 17.55 - "Dziś 
burza mózgów"; 18.25 - Pr. lok.; 18.45 _ 
"Ludzie z plakatów" - "Ręce ! cegły" _ 
rep.; 20.30 - xn Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki "Opole 74" (kolor); 23.00 - Przegląd 
Piłkarskich mis trr.ostw Swiata. 14.25 i 15.00 -
POliteChnika TV - kurs przygotowawczy _ 
fizyka. 

CZW ARTEK : 9.00 Finały mistrzostw śwlatll 
(powt.) ; 10.35 - "Al Capone i Inni" - 13.45 _ 
Techn.. Roln.; 16.40 - "Ekran z bratkiem"; 
17.40 - Gra reprezentacyjna orkiestra Mary­
narki WoJennej; 18.10 - Pr. lokI; 18.38 _ 
Poligon; 19.00 TV słownik ekonomiczny; ZO •• 
- "Al Capone 1 inni"; 21. Ul - Wiad. sport.; 
21.aO - .. Czym żyje świat"; 21.50 - Kab aret 
TV - "Kalosz - 2"; 22.25 - Magazyn ITP. 

PIĄTEK: 5.30 Techn.. Roln.; 10.00 -
"W u p ojnym rytmie tanga" - film rum.; 
16.40 - "Pora n a Telcs1ora"; 17.%0 - W ycho­
wanIe fizyczne receptą na zdrowie ; 17.45 -
.,Propozycje plastyczne"; 18.15 - Pr. lok. ; 
18.30 - "Panorama"; U .I0 - Przypominamy, 
radzimy; :!G.20 - .. OpOle 7."; 22.35 - "Jed na 
z wielu" - reportaż. 

SOBOTA: 16.011 - .. Pozna j s a mego siebie" _ 
film radz. ; 16.05 - TV Informator WydawnJ.­
czy; 16.40 - "Sobótk a" (dla d zieci); n.OI -
.. BUet" (dla młodzieży): 17.40 - .. Szare n. 
złote" - "Mam pomysł"; 18.05 - K lub M~ 
lośników SztukI; 18.38 - "Pegaz"; 19.30 -
Mo nitor; !O.20 - "Op ole 74"; 22. 4ł - W Ia­
domości sp ortowe; 22.58 - " P oznaj s ame,. 
siebie". 

I.)rogram fi 
NIEDZIELA: 13.30 - "Nie zna tycia, kto nt. 
sluźył w marynarce"; 15.55 - .. P rzy jaciel-­
skie wizyty"; 16.25 - .. P rawo i pięść" _ 
film p ol.; 18.15 - .. Swiat-obyczaje-polityk a"1 
!O.2O - .. Tańczy Ala S izowa" - pr. balet.' 
20.45 - Miniatury Dramatyczne - "Po wrót;: 
D. H. Lawrence; 22.00 - Filmowe S tudio 
Młodych. 

PONIEDZIAŁEK: 17.58 - .. P racow n icy mo­
rza" - p r . publ.; 20.40 - "Człowiek i anioł"" 
- film anim .; 20.50 - "Wszędzie żyją ludzie" 
- d ok. film Ifra nc.; 22.00 - .. D o kto r Ewa " _ 
f11m (wznowienie); 22.40 - NU'RT - ekono­
mia. 

WTOREK: 17.55 - -"Za Iderownlcą"; 18.25 - gl( 
"Teraz j w każdą godzinę" - film TVP; Ol€ 
20.20 - Teatr TV - "Poskromienie złośnicy" 
W Szekspira; 22 .05 - "Alfabet rozrywki", ,al 
22.35 - "Ocalić od zapomnienia" - film do­
kumentalny. 

SRODA: 17.45 - Informator turystyczny; 
18.15 - .. Godzina Orfeusza"; 18.45 - Klub 
Dobrej Roboty; 22.10 - "MiłostkI pewnego 
filozofa" - film węg. 

CZWARTEK: 17,05 - .. Rozkosze łamania gło­
wy" 17.35 - Gliwice - rep.; 18.15 - P olityka 
m o rsk a Polski - p r. pub l.; 18.45 - J . rosyJ­
ski; 20.20 - K alejdosko p sportowy; 21.15 -
.. S p otk anie na T argach Brneńskich" - pr. 
rozr ywkoWy. 

PIĄTEK: 17.20 - .. P rzez m uzyczne 30- lecle" ; 
18,05 - " Adiutant J e go Ekscelencji" - ode. I 
- f ilm rad z.; 20.20 - " Powrót " - film POt.1 
n .oo - J. rosyjski; 22.40 - TV słownik eko­
nomIczny. 

SOBOTA : 18.40 - "Mała encyklopedia zwie­
rząt", ode. In; 19.30 - Monitor ; 20.20 - Spra­
wozdanie z trójmeczu lekkoatletycznego : 
Polska-Kanada-Anglia ; %1.20 - "Swladectwo 
naszych -dnI': - film CSRS (od lat 16). 
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l KONCENTRATU 
- SZYBCIEJ' 
G otowanie zup, zwłaszcza 

na wywarach z mięsa 
i warzyw pochłania wie­

le czasu. Na szczęście są w 
sprzedaży koncentraty spo­
żywcze, umoi;,liwiające szyb­
kie przygotowanie obiadu. 

Koncentraty zup zawierają 
Wysuszone, zmielone, przypra­
wione dodatkami smakowymi 
produkty wysokiej jakości. 
Zupa ,,z torebki" wyglądem, 
smakiem i zapachem jest zbli­
żona do ugotowanej ze świe­
żych produktów. Na specjalną 
uwagę kobiet pracujących za­
wodowo zasługują zupy bły­
skawiczne, które wystarczy 

rozprowadzić wrzącą wodą. 
Wszystkie inne zupy z kon­
centratów (popularne, na mię­
sIe) trzeba zgodnie z przepi­
sem podanym na opakowaniu 
gotować 5 do 10 minut. 
Przygotowując zupę z kon­

centratu należy zadbac o uzu­
pełnienie jej witaminami: po­
sypać zieloną natką pietruszki 
łub koperkiem. Smak i war­
tość odżywcz'l podniesiemy za­
prawiając taką zupę śmietaną 
lub żoltkiem. 

Do zupy z mielonego grosz­
ku czy fasoli można zamiast 
wody dodać częściowo mleka. 
Do niektórych zup konieczne 
są dodatki w postaci grzanek, 
makaronów czy oddzielnie 
ugotowanych ziemniaków. 
Gdy pierwsze danie stanowi 
zupa z koncentratu, do dru­
giego podajmy surówkę z ja­
rzyn i owoce na deser. 

W sprzedaży są również 

W poprzednim numt>I"Ze "Przyjaciółki" zamieściliśmy rozmo­
wę z DOC. DR. HAB. W. B. SZOSTAKIEM o skutkach otyłoś­
ci Można jej uniknąć stosując prawidłowe żywienie. "Przyja­
ciółka", pragnąc pomóc Czytelniczkom w zdobyciu nieodzow­
nej wiedzy na ten temat, rozpoczyna druk artykułów przygo­
towanych przez pracowników Instytutu Zywności i Zywienia. 
Znajdziecie w nich, oprócz wiedzy teoretycznej, praktyczne 
wskazania jak kształtować zwyczaje żywieniowe w rodzinie, 
Jak jeść, aby nie tyć i wiele innych. 

ArtYkuły będziemy drukować pod tytu~m: 

PRAWIDŁOWE ŻYWIENIE 
WARUNKIEM ZDROWIA (I) 

W pierwszym., wprowadzającym odcinku OiaSfZ.egO cyklu doc. 
da' hab. W. Sz.os:tak omawia fulnkcje i war1x>lść ~óLnych 
slrlndJn,ików na.srego poŻYWienń.a. 

C
ały organizm człowieka, 
(a więc i narząd:y ciała 
np. serce. mięśnie, wątroba­

l inne) zbudowany jest z licz­
nych substancji orgaOlcznych. 
Najważniejszą z nich jest biał­
ko. Narządy żyją i spełnia­
ją swoje funkcje między in­
nymi dzięki energii, jaką czer­
pią ze spalania tłuszczu i wę­
glowodanów, a w mniejszym 
stopniu także białek. Substan­
cje te dostarczane są organiz­
mowi z pożywieniem. 

BIAŁKA zawarte są głów­
me w mięsie, mleku, serach 
i jajach. Niektóre pokarmy 
roślinne, a w szczególności 
groch, fasola, zboża i ziemnia­
ki także zawierają białko, lecz 
w mniejszych ilościach i mniej 
wartościowe. Człowiek doro­
sty powinien spożywać dzien­
nie l g bialka na kilogram 
wagi swego ciała (mężczyzna 
o wadze 70 kg powinien więc 
przyjąć z pożywieniem 70 g 
białka). Połowę z tego powin­
no stanowić białko pochodze­
nia zwierzęcego, drugą połowę 
- białko roślinne. 

TŁUSZCZE zawarte są 
głównie w maśle, śmietanie, 
olejach roślinnych, słoninie, 
t;adle, łoju. 1 g tłuszczu dostar-

eza organizmowi ponad dwa 
razy większą ilość energii niż 
1 g białka lub węglowodanów. 
Oleje roślinne, a szczególnie 
olej sojowy i słonecznikowy 
są korzystniejsze dla organiz­
mu niż tłuszcze zwierzęce. 
Nadmierne spożywanie tłusz­
czu jest niezdrowe, sprzyja 
bowiem powstawaniu otyłości 
j miażdżycy. 

WĘGLOWODANY zawarte 
są głównie \V cukrze, produk­
tach zbożowych i ziemniakach. 
W mniejszych ilościach wystę­
pują w warzywach i owocach. 
Stanowią one ważny składn i k 
pożywienia, szczególnie, gdy 
są spożywane w postaci pro­
duktów zbożowych. Cukier 
jest najmniej cennym żródłc>m 
węglowodanów. Spożywany 
bowiem w dużych ilościach 
wybitnie sprzyja otyłości. cuk­
rzycy, miażdżycy i próchnicy 
zębów. Nie należy spożywać 

DBAJMY O RĘCE 
Czasem na paznokciach two­

rzą się poprzeczne bruzdy, 
płytka staje się szara, nie ma 
połysku. Paznokcie łuszczą się 
i łamią. Po pracaeh w polu 
i gospodarstwie domowym ra­
dzimy poświęcić trochę czasu 
pielęgnacji rąk i paznokci. 

Poza znanymi już kremami 
do rąk "Uroda", "O-.vocowym" 
czy "Silikonowym" proponuje­
my doskonałą EMULSJĘ DO 
PIELĘGNACJI RĄK ,.EWA", 

produkowaną przez Fahryk~ 
Kosmetyków "Pollena-Ewa!'. 
EMULSJA zawiera i;ubs1ancje 
wydelikatniające .. zorstk~ i po­
pękaną skórę, jest tatwo przez 
nią wchłaniana i pie \'. ywo­
łuje efektu "tłustych r'lk". 

Do pielęgnacji paznokci po­
lecamy odżywczy olejek RE­
GEVIT". Dzięki za\yartości 
składników natłuszczaj ąCYC11 
i nawilżających, witammy .. A" 
oraz substanCjom ulatwiają-

DLA KAŻDEGO COS DOBREGO 
puszki z zupami zagęszczany­
mi. Dodając do zawartości 
puszki drugie tyle wody,­
otrzymujemy 2 porcje zupy. 
Zupę z puszki należy przed 
podaniem zagotować, posypać 
zieloną pietruszką lub koper­
kiem, można także dodać tro­
chę śmietany. 

Godny polecenia jest kon­
centrat rosołu z drobiu sprze­
dawany w kostkach. 

Koncentraty zup można 
również łączyć z produktami 
świeżymi. Na przykład. aby 
otrzymać 3 lub 4 porcje smacz­
nej zupy ziemniaczano-poro­
wej lub ziemniaczano-pieczar­
kowej wystarczy do pokroj o­
nych w kostkę i podgotowa­
nych ziemniaków dodać za­
wartość jednego opakowania 
zupy w koncentracie. Odrobi­
na śmietany i "zieleniny" jest 
konieczna. 

Felicja Zalewska 

ani dużo cukru, a.ni dużo sło­
dyczy i słodkich potraw. 

Bardzo ważnym skłą.dnikiem 
pożywienia są także WITAMI­
NY, bez których organizm nie 
może prawidłowo funkcjono­
wać. Owoce i warzywa zawie­
rają głównie witaminę C, a 
niektóre z nich przede 
wszystkim żółte i zielone 
(marchew, szpinak, fasolka 
szparagowa) również karoten, 
z którego tworzy się w orga­
nizmie witamina A. Zboża za­
wierają witaminy z grupy B, 
mleko przede wszystkim wita­
minę B2• 

Pożywienie pełnowartościo­

we musi zawierać wszystkie 
witaminy, dlatego konieczne 
jest spożywanie różnych wa­
rzyw i owoców, mleka; razo­
wego chleba. Chleb razowy 
obfituje w witaminy z grupy 
B, które zawarte są głównie 

w łuskach ziaren zbóż. Pieczy­
wo białe jest pozbawione tych 
łusek. 

Takźe SKŁADNIKI MINE­
RALNE są niezbędne w na­
szym pożywieniu. Występują 
one głównie w warzywach 
i owocach, w mleku, w pro­
duktach zbożowych, mięsie. 
jajach. 

BŁONNIK zawarty w poży­
wieniu nie ma wartości od­
żyw'czych ale jest ważny, bo 
reguluje pracę przewodu po­
karmowego oraz powoduje 
uczucie sytości. Niedobór błon­
nika sprzyja zaparciom stolca 
i powstawaniu otyłości. 

Jak wynika z powyższego 

przeglądu, pożywienie człowie­
ka powinno być urozmaicone 
i oprócz mięsa, tłuszczów , ziem-
niaków i produktów zbożowych 

powinno zawierać rówmez 
mleko, sery, warzywa i owoce. 

cym przenikanie tych cennych 
składników w głąb płytki paz­
nokcia, wzmacnia go i zapobie­
ga jego kruszeniu się i rozwar­
stwianiu. HREGEVIT" należy 
również stosować przy kru­
chości paznokci związanej ze 
zbyt częstym używaniem ema­
lii i lakierów. Przy systema­
tycznym stosowaniu "REGE­
VITU", już po dwóch tygod­
niach \,lzyskamy poprawę sta­
nu paznokci. Producentem 
,,REGEVITU" jest Fabryka 
Kosmetyków "Pollena-Ewa", 
a cena buteleczki wynosi 9 zł. 

K-179 

Rozpoczyna się okres dojrzewania ow,)ców jago­
dowych. Korzystajmy z nich przy przygotowywa­
niu codziennych posiłków. Pamiętajmy jednak, że 
należy je myć zawsze bardzo dokładnil', jeśli kł 
możliwe pod bieżącą w(,dą. Czereśnie i wi~nie uło­
żone na cedzaku myjemy pod kranem, lub przele­
wając wodą z dzbanka. Trochę inaczej postępuje­
my z owocami delikatnymi, które łatwo uszkodzić. 
Maliny układamy cienką warstwą na sicie i zanu­
rzamy kilkakrotnie w dużej misce wypełnionE:j 
wodą. Podobnie można myć truskawki. Jeżeli są 
bardzo zanieczyszczone piaskiem, należy zmienić 
wodę. Owoce przeznaczone do spożycia wieczorem 
lub na następny dzień czyścimy z części niejadal-

JEDZMY 
OWOCE 

nych, osączamy z wody i ułożone na lIalaterce 
(oczywiście pod przykryciem) wstawiamy na dolną 
półkę lodówki, lub do chłodnej piwnicy. Porzeczki 
po umyciu pozostawiamy w gronach. 

Oto przepisy na potrawy z owocami: 

TRUSKA WIU W SOSIE WANILIOWYM: 

50 dkg truskawek, szklanka mleka, Z łyżeczki (pła­
skie) mąki ziemniaczanej, łyżka cukru, żółtko, pół 
opakowania cukru waniliowego. 

Umyte truskawki, oczyścić i ułożyć w kompotier­
kach. Żółtko utrzeć z cukrem i cukrem wanilio­
wym. 'Mąkę ziemniaczaną rozmieszać w połowie 
zimnego mleka. Resztę mleka zagotować, dodać za­
wiesinę mąki Ziemniaczanej, podgrzać do wrzenia. 
Mleczny kisiel wymieszać z utartym żółtkiem, ostu­
dzić, zalać nim owoce. 

OWOCE Z SOSEM SEROWYM 

50 dkg truskawek lub innych owoców, twaroźek 
homogenizowany, pół butelki śmietany, cukier wa­
niliowy, cukier do smaku. 

Twarożek ubić (można w mikserze) z cukrem, 
cukrem waniliowym i śmietaną na puszystą masę 
i obłożyć nią umyte i osączone z wody owoce. Za­
miast twarożku homogenizowanego można użyć tłu­
stego lub chudego sera twarogowego, a zamiast 
śmietany mleka. Owoce z twarożkieł'l.l i kawałek 
ciasta to znakomita letnia kolaCja. 

MAKARON Z OWOCAMI 

25 dkg makaronu (cienkie wstążki), lIól, ł dkg ma­
sła lub margaryny, butelka śmietanki. 50 dkg tru­
skawek. 

Makaron ugotować w dużej ilości osolonej wody, 
osączyć, przelać gorącą wodą, powtórnie osą~zyć 
i dodać stopiony tłuszcz. Połowę oczyszczonych 
truskawek zmiksować ze śmietanką. Na talerzach 
ułożyć makaron robiąc w środku wgłębienie. Wy­
pełnić je truskawkami i zalać zmiksowaną śmietan:" 
ką" Oddzielnie podać cukier puder. Smak potrawy 
przypomina pracochłonne pierożki. 

PLACEK Z AGRESTEM 

Pół kostki margaryny, 3 łyżki cukru, 3 jaja, 3 peł_ 
ne łyżki mąki, 1/3 szklanki mleka, płaska łyżecz­
ka proszku do pieczenia, 30 dkg agrestu, tłuszcz 
do wysmarowania blachy, tarta bulka, łyżka cukru 
pudru i cukier waniliowy do posypania ciasta. 

Ciasto na ten placek naj wygodniej jest przygo­
tować przy pomocy mini-miksa (końcówka przecie­
rająca). Stopiony tłuszcz utrzeć na masę z cukrem, 
dodać mąkę, jaja i ucierać około 4 minut. Na koń­
cu dodać mleko i proszek spulchniający. Przy wy_ 
konywaniu ręcznym uciera się jaja z cukrem i tłusz­
czem dodając porCjami mąkę. Do ciasta można do­
dać otartą skórkę z dobrze wymytej cytryny lub 
łyżkę drobno pokrajanej skórki pomarańczowej go­
towanej w syropie. Ciasto \vylać na bla('hę posma­
rowaną tłuszczem i wysypaną tartą bułką. Agrest 
umyty i osączony z wody rozłożyć równo na ca­
łej powierzchni surowego ciasta i wstawić do nie­
zbyt mocno nagrzanego piekarnika. Upieczone cia­
sto, póki gorące, posypać przez sito cukrem pudrem 
zmieszanym z cukrem waniliowym. Podawać w dniu 
upieczenia. Apetycznie wygląda i znakomicie sma­
kuje z bitą ~mietana. 

F.Z. 
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W kolej n. r:n odcinku redagowanego przez mgr BO~ENĘ 
KARPINSKĄ cyklu ćwiczeń przygotowujących do po­
rodu przedstawiamy ćwiczenia fizyczne, które należy 

w\konywal' - po uprzednim uzyskaniu zgody lekarza - w 3 
okr' si' <"i~Ż\. 

Okres III ciąży (7 i 8 miesiąc) 
Plzedf' \\ :;zyst kim zwracamy teraz u wagę na wyrobienie 

<:last.\'c:zl1osci lędŹWIOwego odcinka kręgosłupa i zachowanie 
prawidłowe) postawy, mimo zwiększenia objętości brzucha. 
Dużo uwagi poświęcamy też ćwiczeniom mięśni podstawy 
miednicy i krocza Doskonalimy oddech, codziennie spaceru­
jemy. a kilkanascie minut przed snem poświęcamy na relaks. 

REDE MIAłA DZIECKO (51 
Oto zalec:ane l:wic:zenia: 

• Siadamy po turecku (ręce złożone przed sobą, łokcie 
na zewnątrz). Ścisnąć mocno dłonie, rozluźnić. Powtórzyć to 
kilkakrotnie. przeplatając oddechami (rys. 1). e Siadamy przodem do oparcia krzesła, Flogi rozstawione 
szeroko, stopy oparte o podłogę, dłonie na "krzyźu". Głęboki 
wdech (liczymy do trzech) z uwypukleniem brzucha i wygię­
ciem w odcinku lędźwiowym (rys. 2). Zatrzymać oddech. 
Powolny ,,\ydec:h (Jiczymy do czterech) z wciąganiem brzuc:ha 
i oparciem głowy i rąk na oparciu krzesła (rys. 3)_ Zarówno 
przy wdechu jak i wydechu, mięśnie krocza pozostają roz­
luźnione 

• Siadamy na podłodze, szeroko rozstawiając kolana i 
łac.l.,!c podeszwy stóp. Chwycić dłońmi za kostki. Robimy 
wdech i przyciągamy stopy jak najbliźej pośladków. Głowa 
lekko odchylona w tył (rys. 4). Następnie powolny wydech 
z napięciem brzucha i lekkim pOChyleniem tułowia w przód 
(rys. 5) Mięśnie krocza cały czas rozluźnione. 

• Leżymy na boku, jedna ręka pod głową, druga na 
udzie. Unosiroy nogę, a następnie ją opuszczamy, łącząc 
nogi i stopy i jednocześnie napinając mięśnie krocza (rys .6). 

DalSZA ćwiczenia dla przyszłych matek, wskazane w 7 i 
8 miesiącach Ciąży, oraz w ostatnim jej okresie znajdziecie 
w nast.ępnym numerze .. Przyjaciółki". 
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N a wykonanie kostiumu (o ob­
wodzie w biuście 92 cm) po­
trzeba 2,30 m materiału (elany. 

lnu itp.) o szerokości 150 cm oraz 
1.60 m podszewki o szerokości 140 Cf1L 

Przed przystąpieniem do wyktma­
nia skroić formę w naturalnej wiel­
kości wg wykroju na którym wiel­
kość kratki jest 10 x 10 cm. Podczaa 
krojenia dodawać na szwy. 

Część nr l - polowa tyłu spódni­
cy; nr 2 polowa przodu (linia kre­
skowana oznacza miejsca złożenia 
materiału - zgodne z przebiegiem 
nitki). Z przodu spódnicy ułożyć 
2 fałdy nakładając na siebie miejsca 
oznaczone krzyżykiem i kropką. Na 
lewym boku wszyć zamek błyska­
wiczny 20 cm, na górze wszyć w pa­
sek o szerokości 3 cm. Fałd nie za­
szywać tylko lekko zaprasować. 

Żakiet jest cięty w pasie. Część 4 
- środek pleców (kroić z materiału 
złożonego podwójnie) . Część 8 
boczna część pleców. Część 5 
środkowa część przodu (linia pomoc­
nicza, oznacza szerokość wyłogów 
stanowiących po odwinięciu klapę) 
na prawym przodzie odszyć 2 dziur­
ki do guzików. Część 7 - bok przo­
du, część 9 - dolna część przodu, 
część 10 - dolna część tylu, część 11 
- sp6d kołnierza (wierzch nie po­
winien być przecinany, w środku -
kroić wg tej samej formy, dodając 
nieco więcej na szwy). "tękaw skła­
da się z 2 części: 3 i 6. 

Po zeszyciu żakietu pionowe szwy 
oraz naokoło żakietu zastębnować na 
szerokość 8 milimetrów. Podszyć 
podszewkę krojoną wg tej samej for­
my. 

żakiet można nosić z paskiem. 
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ZŁA MltOŚC 

"STROSKANA MATKA": 
Mamy 22-letnią córkę, którą. 

bardzo kochamy. Niestety są 
z nią teraz straszne kłopoty. 
Nasza córka pokochała żona­
tego mężczyznę. Dobrze znamy 
jego żonę, to mloda, mila i ład­
na kobieta, która niedawno 
urodziła synka. Jest ona dru­
gą żoną tego człowieka: przed 
siedmiu laty rozwiódł się on 
z pierwszą małżonką. Dziecko 

CO ZABRAC 
NA KOLONIE 

BARBARA: "W tym roku 
moja córka po raz pierwszy 
wyjeżdża na kolonie. Jestem 
w kłopocie, bo nie badzo wiem 
jak ją wyposażyć, żeby nie za­
brała za dużo bagażu, ale wzię­
ła wszystko, co niezbędne w 
czasie tych trzech tygodni." 

Trudno nam radzić, bo nie 
napisałaś Barbaro dokąd je­
dzie Twoja córka, a od tego 
w dużym stopniu zależy ekwi­
punek "kolonisty". Ponadto 

DOUSTNE SRODKI 
ANTYKONCEPCYJNE 

JANINA: "Czy to prawda, 
te tabletki antykoncepcyjne są 
szkodliwe? Słyszałam, że się 
po nicb tyje, występują zabu­
rzenia hormonalne i inne? Pro-

OPIEKUNKI DOMOWE 
PKPS I SIOSTRY ,oCK 

JOLANTA: .,Czy siostry 
PCK mogą być ubezpieczone 
i mają prawo do renty?" 

Siostry pogotowia Polskiego 
Czerwonego Krzy;;'a zatrudnio­
ne w punktach PCK, podobnie 
jak opiekunki domowe Pol­
skiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej w pełnym zakresie 
podlegają obowiązkowi ubez­
pieczenia społecznego. 
Zatrudniające je instytucje, 

a więc zarządy .... wojewódzkie 
PCK lub terenowe placówki 
PKPS (na zasadach obowiązu­
jących w uspołecznionych za­
kładach pracy) ustalają ich 
prawo do świadczeń z tytułu 
ubezpieczenia, wystawiają im 
legitymacje, dol\Onują w nich 
wpisów i wvpłacają zasiłki na 
Wypadek choroby, macierzyń­
stwa. jak równie;; z ubezpie-

CZYTELNICY PISZĄ "PRZY JACIÓŁKA" ODPOWIADA 
z tego pierwszego małżeństwa 
ma już 10 lat! 

Wyobraź sobie "Przyjaciół­
Iw" naszą rozpacz. Tłumaczy­
my córce, że nie może wierz~ '; 
w trwałość uczuć takiego czł<'­
wieka, że nie wolno krzywdz · ~ 
innej kobiety i jej malutkier.- I 

dziecka. Ona przyznaje racj , 
ale zmienia zdanie, gdy spc.. -
ka tego mężczyznę. A 011 ". -
korzystuje każdą okazję. !.y 
namówić ją na wspólny w . ­
jazd. Obiecuje, że rozwied'" ic 
się z żoną i wezmą ślub. 

Córka widziała się z jego żo­
ną, ale nawet to jej nic o rzeź­
wiło, choć ta kobieta starała 
się przemówić jej do rozsąd­
ku. "Jesteś młoda - Uuma­
czyła - szkoda ciebie. bo on 
porzuci ciebie, tak. jak mnie ! jak mnie zmarnuje życie". 

zwykle organizatorzy' kolonii 
dają rodzicom przed wyjazdem 
spis niezbędnego wyposażenia 
ubrania, dziennej i nocnej bie­
lizny. Dlatego możemy tylko 
przypomnieć o drobiazgach, 
które dzieci powinny mieć ze 
sobą, a które czascm są pomi­
jane w spisach. 

Jeżeli dziecko jedzie w gó­
ry - najważniejszą częścią je­
go ekwipunku będą wygodne 
buty (najlepiej "zuchy") wy­
godne i bezpieczne. W czasie 
górskich wycieczek nie można 
mieć na nogach drewniaków. 
ani sandałków! Niezbędne są 
także grube skarpety wełnia­
ne albo z tkaniny frote. Jeżeli 
dziecko wyjeżdża nad morze, 
albo nad jezioro trzeba pamię­
tać o dwu kostiumach kąpie­
lowych na zmianę. · Bez wzglę­
du zaś na to, gdzie wysyłamy 
dziecko. musimy je wyposażyć 
w obuwie odpowiednie na de­
szczowe dni. W podróżnej tor-

szę o odpowiedź, bo zażywam 
tabletki już od roku i boję się 
kon ekwencji". 

o tym, czy kobieta może sto­
sować hormonalne doustne 
środki antykoncepcyjne powi­
nien decydować wyłącznie le­
karz. Ponieważ metoda ta jest 
stosowana od niedawna - u­
żywanie tabletek wymaga -du­
żej ostrożności. Konieczna jest 
zwłaszcza regularna, co p.ól ro­
ku kontrola lekarska stanu 
zdrowia kobiety stale zażywa­
jącej tabletki. Bezwzględnie 
należy też udać się do lekarza, 
jeśli w czasie zażywania pi-

czenia rodzinnego. Podstawę 
wymiaru emerytury lub ren­
ty, zasiłków chorobowych lub 
macierzYtlskich, oraz składek 
ubezpieczeniowych stanowią 
zarobki wypłacane siostrom 
lub opiekunom na podstaWie 
zawartych z nimi umów. 

Podstawa prawna: Okólnik 
nr Z6 ZUS z 30.IX.1970 rolw 
ogłoszony w Dzienniku Urzę­
dowym ZUS nr 11 poz. 19. 

JESZCZE 
O .. TRZYNASTCE" 

IRENA: .,Osiem lat pracu­
ję w tym samym zaldadzie ja­
ko pracownica fizyczna. Od 
września 1973 r. do stycznia 
tego rolw byłam na ul'lopie 
macierzyńsldm. W związku z 
tym zakład pracy zmniejszył 
mi nagrodę roczną (trzynast­
kę). Zaldad uważa, że nie mam 
prawa do pełnej nagrody. gdyż 
.. trzynastka" liczy się od wy­
konanego funduszu płac, a ja, 
w cza ie urlopu macierzYl1-
skiego otrzymywałam wyna­
grodzenie ~ ZUS, a nie z za­
kładowego funduszu. Czy ar­
gumenty pracodawcy są słusz­
ne? Proszę o wyjaśnienie." 

(' 'rl,a llopłal.ała ię, ale nadał 
, • ien' "i. że go kocha. Co mo­
żt"my zrobić, żeby uwolnić ją 
od tej niedobrej miłości?" 

Poprosilismy o odpowiedź 
naszego redakcyjnego psycho­
l ( ga. 

l'\iestety zdarzają się męż­
czyżni całkowicie nieodpo­
w{edzialni w nawiązywaniu 
kontaktów z kobietami. Bez­
trosko zakładają rodzinę po to, 
by wkrótce porzucIć ją dla in­
nej · kobiety. Po pewnym czasie 
zrywają i ten ZWIązek . .. To 
prawdziwe nieszc)'ęście, jeśli 
zainteresują się mlodą, niedo­
świadczoną dziewczyną i po­
trafią rozbudzić w niej uczu­
cie. 

Nie pozostaje n ic innego 
jak ostrzec córkę, że wią­
żąc się z tym człówiekiem go­
tuje sobie i - co gorzej -

bie powinien także być cieply 
sweter i peleryna. lub ortalio­
nowa kurtka. 
Pamiętajmy jednak, że kolo­

nie to nie rewia mody. Rzeczy, 
które dziecko labiel'a ze sobą 
powinny być przede wszyst­
kim praktyczne. wygodne 
i łatwe do prania. Najlepiej, 
gdy będą to bawelniane, try­
kotowe ko zulki i plócienne 
albo dżinsowe spodnie. Dzieci 
muszą przecież same dbać o 
swoje ubranie. Bardzo ważne 
jest, by nie .zapomnieć o wło­
żeniu do bagażu czapki czy 
chustki dla ochrony głowy 
przed słońcem . W Sklepach 
sportowych można kupić ład­
ną czapkę z tkaniny (rote z 
daszkiem. Niezbqdne są oczy­
wiście przybory toaletowe 
(najlepiej spakować je razem 
w nylonowy woreczek), papier 
higieniczny, chusteczki ligni­
nowe albo ~ lignina (na wypa­
dek kataru), środki piorące 

gułki pojawią się jakiekolwiek 
szkodliwe dzialania uboczne, 
na przykład nieprawidłowe 
krwawienia lub dolegliwości 
przewodu pokarmowego. 
Używanie doustnych środ­

ków antykoncepcyjnych jest 
absolutnie przeciwwskazane w 
chorobie nowotworowej, przy 
uszkodzeniach wątroby, cho­
robie zakrzepowej, przy du­
żych żylakach, w czasie kar­
mienia dziecka piersią. 

Z tych wszystkich względów 
coraz więcej polsl\:ich lekarzy 
opowiada się przeciwko piguł­
ce. a za naturalnymi metodami 
regulowania płodności, propa-

Dziwić się należy, że przed­
siębiorstwo nie zna obowiązu­
jących przepisów, które w spo­
sób całkowicie jasny i jedno­
zn:fczny regulują opisany przez 
Ciebie przypadek. a mianowi­
cie Rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 1.X.1973 r. w spra­
wie zakładowego funduszu na­
gród (ogłoszone w Monitorze 
Polskim nr 41, poz. 249. w 
§ 4, ust. l, lit. d.). Określa ono, 
że do wynagrodzenia stano­
Wiącego podstawę obliczania 
indywidualnej nagrody zalicza 
się również wynagrodzenie 
(względnie zasiłek) otrzymy­
wany przez pracownicf; za czas 
urlopu macierzyńSkiego. 

Jak więc v.lclzlSZ kor7.ystanie 
przez Ciebie z urlopu macie- o 

rzyńskiego nie pOWinno i nIe 
może wpływać ujemnie na wy­
sokość naleznej Ci indywid~­
alnej nagrody z funduszu za­
kładowego czyli tzw . "trzy­
nastki". Przypuszczamy, że na 
ponowną Twoją prośbę kie­
rownictwo zakładu załatwi 
sprawę. Otrzymasz praWidło­
wo obliczoną nagrodę bez ko­
nieczności odwoływania się do 
komisji rozjemc7ej lub sądu. 

swoim dzieciom smutny los. 
Opętana uczuciem nie potrafi 
obiektywnie ocenić jego po­
stępowania. Być może - wiele 
dziewcząt popełnia ten błą.d -
imponuje jej zainteresowanie 
dojrzałego i tak doświadczo­
nego męzczyzny, fakt, że wła­
śnie na nią zwrócił uwagę. Nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy. 
że po prostu "wchodzi do ko­
lekcji" jako jedna z wielu. 

Prawo jest tu oczywiście 
bezsilne. bo córka jest już 
oczywIscle pełnoletnia. Jeśli 
uda Wam się przeciągnąć sy­
tuację i przez dłuższy czas nie 
dopuścić do wspólnego wyjaz­
du. są szanse zmiany na lep­
sze . Być może żona potrafi 
upomnieć się i odzyskać swoje 
prawa? Bvć może mężczyzna, 
którego tak kocha Wasza cór­
ka. zgodnie ze swymi przy-

(bardzo dobre jest "lxi" w ma­
łych torebeczkach) i krem do 
opalania. Nie dawajmy żad­
nych lekarstw! (Chyba, że 
dziecko jest w trakcie kuracji 
i nie powinno przerywać bra­
nia leków, ale wtedy nalei;y 
wręczyć je wychowawcy) . 

Warto też dać dziecku latar­
kę elektryczną i woreczek na 
brudne rzeczy, by nie leżały 
w walizce wraz z czystymi. 

Zwykle dużym klopotem jest 
oznakowanie wszystkich u­
brań. Na naszywanie inicjałów 
albo haftowanie znaków nie 
mamy czasu. Radzimy użyć do 
tego celu oló ...... ka do pisarlia 
na tkaninie (można kupić w 
każdym sklepie papierniczym), 
co znacznie uprości sprawę. 

Przed wyjazdem nasz kolo­
nista powinien jeszcze przygo­
tować kilka kopert lub kartek 
pocztowych, ze znaczkami 
i zaadresowanych, żeby nie by­
ło potem kłopotu z wysłaniem 

gując zwłaszcza opisaną i w 
naszym piśmie metodę termi­
czną· 

SEN I WIEK 

ZOSKA: .,Babcia w nocy 
długo pali światło i ceruje lub 
szyje do późna, a w dzień, po 
obiedzie zasypia. Nie możemy 
Jej wytłumaczyć, że powinna 
wcześniej kłaść się spać, bo 
sen to zdrowie. Może Ty to po­
trafisz "Przyjaciółko"?" 

To prawda, że sen tó zdro­
wie. Ale ludziom starym wy­
starcza zazwyczaj (choć to nie 
jest regułą) 5 godzin snu w 

ZBIERAMY KWIAT LIPY 

KAZIMIERA: "Czy warto 
zbierać kwiat lipy? Do czego 
służy i czy sŁosuje się go jesz­
cze, gdy mamy tyle środków 
chemicznych '1" 

Obawy, które nurtują naszą 
Czytelniczkę, nie są niczym 
nowym. Już stary ks. Seba­
stian Kneipp (w swej książ­
ce o ziołolecznictwie i przyro­
dolecznictwie) pisał o lipie: 
.,Dzisiaj tylko starzy ludzie, 
dawnej szkoły Zbierają ulu­
bione pierwej lipowe kwiecie. 
Mają słuszność. Niech wierni 
pozostają c:!awm'm obycza­
jom". 

Wyjaśl1lć jednak wart.o, że 
zapotrzebowanie na ten suro­
wiec zielarski wciąż jest wiel­
kie i wynosi obecnie kilkaset 
ton rocznie. Kwiat lipy wyko­
rzystywany jest dla celów le-

zwyczajeniami zmienI pl'/.:ed­
miot zainteresowanIa? Przede 
wS7.ystkim liczyć jednak nale­
ży na to, że Wasze uporczywe 
perswazje w końcu odniosą 
sl<utek i córka rozsądniej spoj­
rzy na swoją sytuację. Otrzą­

snie się ze swego stanu i P9-
ważnie pomyśli o przyszlości. 
A przede wszystkim weźmie 
wreszcie pod uwagę los swych 
dwu poprzedniczek i ich dzie­
ci porzuconych przez męża 
i ojca. 

Lato i urlopowe wyjazdy da­
ją okazje dla wielu spotkań 
i łatwych kontaktów. Niechże 
sytuacja. w którą uwikłała się 
Wasza córka, będzie przestrogą 
dla innych młodych i naiw­
nych dziewcząt, zbyt łatwo da­
jących posłuch obietnicom nie­
odpOWiedzialnych i niepoważ­
nych mężczyzn. 

do rodziny wiac'omości. Tak 
przygotowanego możemy już 
wysłać na wakacje. 

OFICEROWIE 
POLARNICTW A 

JANINA: "Syn twierdzi, że 
po maturze można zostać ofi­
cerem straży pożarnej i inży­
nierem. Czy są takie szkoły?" 

Oczywiście. Wyższa Oficer­
ska Szkoła Pożarnicza kształ­
ci inżynierów, oficerów pożar­
nictwa. Mieści się ona w War­
szawie przy ul. J, Słowackie­
go 52/54. Oprócz niej w Poz­
naniu, przy ul. Czechosłowac­
kiej 27 (Nr kodu 61-459) i w 
Krakowie Nowej Hucie, 
przy ul. Osiedle Zgody 18 
(Nr kodu 31-951) istnieją dwu­
letnie studia dla absolwentów 
szkół średnich kształcące cho­
rążych, techników pożarni­
ctwa. 

nocy. Powinien to być jednak 
sen mocny, dobry, przywraca­
jący siły. Ludzie starzy wolą 
więc kłaść się później , gdyż 
wtedy od razu zapadają w sen. 

Dlatego nie należy zmuszQ~ 
babci do wczesnego udawania 
się na spoczynek, a raczej w 
miarę możności tak zorganizo­
wać dom, by mogla korzystać 
z nocnej lampki nie przeszka­
dzając domownikom. 

Krótka. półgodzinna drzem­
ka po obiedzje, także jest dla 
niej bl1rdzo wskazana. I nie 
powinna z meJ rezygnować, 
zwłaszcza, gdy pozwalają na 
nią domowe warunki. 

czniczych oraz na herbatki 
ziołowe tak bardzo rozpow­
szechnione w niektórych rejo­
nach kraju. Nawet jadłospi& 
na statku .,BatOl .• n nie pomi­
nął tego specyfiku kuchni pol­
skiej! 

Kwiat lIPJ drobno lub sze­
rokolistnej zbiera się w ro­
czątkach kwitnienia. 

Zbiór jej dopuszczalny ~cst 
jedynie w miejscach dozwolo­
nych. Kwiat obrywa się bez­
pośredniO z drzpwa lub z m'\­
łych, obCinanych sekatorem, 
ukwieconych gałązek - wraz 
z łuskowatą podsadką. Suszy 
się go w temperaturze poko­
jowej. Z 4 kilogramów świe­
żego kwiatu otrzymać można 
1 kg suszu. 

Dobrze prz) gotowany suro­
wIec ma charakterystyczny, 
prz:vjemny zapach i złocisty 

kolor. 
NapilI kwiatu lipy powlnien 

b., ć stosowany w leczeniu do­
mowym, szczególnie dzieci. ja­
ko środf'1< podawany przy lek­
kim przeziębieniu Ziołowe 
srodki są tym cenniejsze. że 
nie dają nigdy dzinlań ubocz­
nych. niekorzystnych dla er'­
ganizmu. 



Owoc drzewa oliWlkowego od najQawniejszy:.:h 
(zasów uważany był 7.a synonim środka kojącego. 

Takim środkiem kojąco-Qdżywczym dla 
cen' jest nowo wyprodukowany 

KREM OLIWKOWY 
• Trwały i skuteczny 

w działaniu. 

• Łatwo przyswajal­
ny przez skórę . 

• Nadaje się do pie­
lęgnacji każdej cery. 

• Dzięki szybkiemu 
wchłanianiu przez skó­
rę , może być stosowany 
na dz ień i na noc, 

Cena 
słoika -
18 zł. 

K 189 

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ 
w Będlewie pow. Poznań, tel l 

przyjmuje sapis,. 
na rok szkolny 1974/75 do klasy I 
specjalność: ogólnorolna 

gospodarstwo domowe 
Nauka i internat bezpłatne. Opłata tylko za wyżywienie. Istnieje możliwość 
nia się w 3-letnich Technikach Rolniczych. 
Nauka i internat bezpłatne. Opłata tylko za 'WYżywienie. Istnieje możliwość 
otrzymania stypendium. Bliższych informacji udziela szkoła. K 190 

Używanie wody kwiatowej "BB" 

KW 108 ze " FLOR/NA" znakiem 
dobrym świadczy 

, . 
o guscle 

~.. SŁOŃCE + POGODA = 

~~~~~~~:a ~~~~A .•• 
produkowane na maśle kakaowym 

KREM "NEGRIN" 

który przyspiesza opalanie, chroni przed 
oparzeniami słonecznymi, nie wywołuje 
podrażnień skóry 

SZTYFT DO OPALANIA "CELI A " 

ułatwiający opalanie, bar dzo 
w użyciu, bowiem smarujemy 
bez ubrudzenia rąk. 

wygodny 
nim ciało 

< 19~ 

TANIO - SZYBKO - DOBRZE 
FOTOGRAFIE - NAGROBKOWE NA PORCELANIE 

trwałe, odporne na działanie warunków atmosferycznych 
wyk on uje: 

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG FOTOGRAFICZNYCH 
i KULTURALNO-OSWIATOWYCH 

"ZORZA" 
20-002 Lublin. ul. Krakowskie Przedmieście 21 tel. 262-81 

Zamówienia należy przesyłać pocztą z załączeniem fotografii pod adresem 
spółdzielni. 

Cena za 1 szt. o wymiarach - 105><.80 mm - 330 zł 
cena za 1 szt. o wymiarach - 120X90 mm - 350 U 
Na życzenie Klientów udzielamy szczegółowych informacji. I 192 
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POZIOMO: l) szczelina, 5) dział fi­
zyki, 8) biuro, instytucja, 9) odgłos 
hamulców, 11) mięsień, biceps, 12) 
iisak z rodziny żyrafowatych, 13) 
zwierzyniec niebieski, 14) początek 
nowego wiersza w tekście, 15) lasso, 
16) ssak typowy dla Australii, 17) 
historyczny krążownik z Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. 

PIONOWO: 2) rubaszna postać z try­
logii Sienkiewiczowskiej, 3) autobus 
turystyczny, 4) niewielki gałgan, 5) 
rodzaj, gatunek. 6) ptylość, 7) pra­
cownik kasyna gry, 10) uciekinier, 
dezerter. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie lO-dniowym od daty ukazama 
się numeru pod adresem: redakcja 
"Przyjaciółki" - 00-950 Warszawa, 
skr. poczt. 989, dzial zagadek. Do 
rozlosowania: portmonetka i 10 ksią­
żek. 

RGZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 18/1363 

POZIOMO: 2) przestępstwo. 8) Baku. 9) 
A.lpy. 10) kaszak, 13) Edison. 16) flet, 17) 
::ypr. 18) powinowactwo: PIONOWO: l) 
wada, 2) pucz, 3) znak, 4) szpalta, 5) pled, 
;) tors, 7) ogon. 10) Kurp. 11) staw. 12) asan, 
13) etat, 14) Inco, 15) ospa. 

PAWIE PIÓRA 

skupuje Spółdzielnia Przemy­

słu Artystycznego w Krakow;e, 
ul. Kata rzyny Q 

.1-193 

Mini - książka 
kucharska • 6 7 • 

Specjały 
z wędzonych 
makreli 

ó w .K A 

Na"wisl,a nagrodzonych: 
[ nagroda - portmonetka - Zofia Pan­
tak z Krakowa; 
NAGRODY KSIĄZKOWE: l) Marioła Ko­
necka z Będzma; 2) H. Kopijck z Giżycka; 
3) Andrzej Bednarczyk z Jeleniej Góry; 4) 
Taaeus1 A bratowski z Gorlic: 5) Krzysztof 
Malkus z Wrocławia; 6) Helena Suchecka 
ze Swiebodzina; 7) Anna Cedler z Końskie­
go; 8) Władysława OlszewsIta p-ta Miro­
stowice Dolne; 9) Jerzy Trojanowski & 
Kutna, 10) Jadwiga Dzi!!1,an z Kielc. 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 
ALOESY lecznicze wysyła hodo'ilila Sta­
nisław Kluz. Lubasz koło Czarnkowa. 

39 
ATRAKCYJNA metoda wyszczuplająca l 

Komplet specjalnYCh ćwtczen i diet wy_ 
syta za pobraniem Ognisko TKKF -
58-560 Cieplice Zdrój. skr. pocztowa 54. 

K 16 
CEBULKI tulipanów, poleca .lanina Bar­

tosewicz. Cennik bezpłatnie. 85-129 Byd­
goszcz, Plac Poznański 5fT. 195 

MAJĄC własny instrument możesz szyb­
ko nauczyć się grać na GITARZE, FOR­
TEPIANIE, AKORDEONIE lub GITARZE 
BASOWEJ. Korespondencyjny kurs na­
uki gry prowadzi Studium IZOMORF 
20-511 Warszawa, Morskie Oko %. Wa­
runki: wpisowe zł. 20, czesne zł. 100,-

I 197 

MISTRZ krawiecki .1an Wierzbicki wy­
konuje wszelkie wykroje. 51-141 Wroc­
ław, UjejSkiego 6/1. 198 

PASY przepuklinowe (sprężynowe) - pasy 
brzuszne. lecznicze. pooperacyjne - wy­
syła ortopeda Zieliński. Kraków. Stra­
dom 11. I 170 

PISANIA na maszynie. biurowości. steno­
gra!li UCZy korespondencyjnie Stowarzy­
szenie Stenografów I Maszynistek. 60-959 
Poznań. skrytka pocztowa 1050. K-17 

POCZTOWKl dźwiękowe z życ7.eniami 
okolicznościowymi nagrywamy listownie 
Anna Szymaniak. Częstochowa. Aleja l. 

172 

Ach! Cóż to jest za doskonała ryba - makrela wędzona! Jest tak 
doskonała, że zwykle nie chce nam się już nic inn1:!go z niej przy­
rządzać, jak tylko - po prostu - ją jeść! A jednak, może czasem 
dla gości, na jakieś urocrzystsze przyjęcie, przyda Wam się przepis na: 

PASTĘ MAKRELOWĄ A LA RAKOWĄ 

Pół kg wędzonych makreli obieramy dokładnie ze skóry, ości itp. i 
mielimy przez maszynkę, razem z 3 strączkami czerwonej papryki z 
konserwy (naturalnie również obranej z nasion). Tę ma6ę mieszamy 
z posiekaną natką pietruszki (około pół pęczka) i dodajemy tyle ma­
jonezu i śmietany, aby pasta miała odpowiedni smak i konsystencję. 
Przyprawiamy do smaku solą, p ieprzem, papryką słodką, ew. prupryką 
w proszku ostrą i dobrze wszystko razem mieszamy. Dajemy do szkla­
nego naczynia, dekorujemy papryką i pasta "rakowa" gotowa. 

Inny jej wariant polega na doda.ni u paru łyżek dobrego twarogu 
i śmietany, a wówczas majonezu nie d odajemy. 

SAŁATKA "ULUBIONA" 
Znow u b ierzemy pół kg (najlepiej jedną dużą, świeżą) wędzonej 

makreli i śliczn:e ją odczyszczamy, a potem krajemy w drobne ka­
wałki, niczym w kostkę. Podobnie kro imy 10 dkg sera Cheddar z folio­
wej, kwadratowej paczuszki, albo innego sera. jak Gouda, czy emen­
talera itp. Obieramy ze skórki 2 kiszone ogórki i też je kro imy w 
drobną kostkę. To samo robimy z Obrany m czerwonym, konserwowym 
strąkiem papryki, małą cebulą i wreszczie l jajkiem na twardo. Po­
krajane produkty mieszamy delikatnie z filiżanką majonezu (kupny 
lub rObiony w domu z dodatkiem mus?:tardy i soku z cytryny) . Jesz­
cze do smaku doprawiamy solą i pieprzem. Na szklanej ta cce rozkła­
damy liście sałaty. a na każdy liść kładziemy porcję sałatki. Przybie­
ramy pięknie czerwoną papryką. K 194 



Rzecz. dzieje się '\\' środowisku włoskich emigrantów w Australii. Czter­
dziestokilkuletni Amedeo pracuje na pustyn i. Naprawia zerwane druty tele­
foniczne. Mies~ w malej osadzie. Bywa co sobota we włoskim klubie i ma­
rzy o dziewczynie. z którą mógłby się ożenić. 

W tej samej sytuacji jest wielu kolegów Amedea. Pracują. oszczędzają. cze­
kają na uśmiech losu.. Na zabawach w klubie podpierają ściany (fot. 1). Po­
tem piszą do kraju. Do nieznanych dziewcząt. które przysła1y tu, do Australii. 
swoje oferty matrymonialne. Mężczyźni piszą że są bogaci. mają piękne do­
my i samochody. Dziewczęta 2. Włoch zachwalają swoją cnotę i urodę. 

Amedeo również poznał Carmelę (fot. %) listownie. Wielkie było jego zdzi­
wienie. kiedy zObaczył, że jest równie młoda i ładna.. jak na fotografii. Spo­
dziewał się oszustwa: wszystkie kobiety przysyłały zdjęcia ze swojej mło­
dości.. On sam także popelnfl oszustwo, ktÓi:"e teraz miało się na nim zemścić. 
Wysłał dziewczynie zdjęcie. na którym był w towarzystwie dwóch kolegów . 

.. NIE LATA LECZ SZATA" 

_-......_ _ ____ ~~ - ___ 7-

opowitśl; filmowa 

A jeden z nich byl wielce urodziwy. I jego właśnie Am.edeo zaznaczył jako 
siebie-. 

Carmela ma do ukrycia swoją przeszłość.. Robi to dość zręcznie. Amedeo 
nie domyśla się. że ma przed sobą zawodową prostytutkę. Jest przeraiony 
i zachwycony urodą dziewczyny. Nie śmie jej wyznać pr awdy. Przedstawia 
się więc jako przyjaciel Amedea Ponieważ szc:zęśliwy narzeczony jest rze­
komo chory. poprosił przyjaciela o przywiezienie Carmeli. Droga do osady 
trwa cztery dni. Prowadzi pnez tropikalną dżunglę. pustynię, nielicme mia­
sta Przez cztery dni maże znajdzie się okazja by wyznać dziewczynie praw­
dę? 

Film ten reżyserował Luid ~ reżyser znany ze swych społecznych 
zainteresowań. Tutaj poświęcił on także sporo miejsca sytuacji włoskich emi­
grantów i stworzył autentyczny obraz. Element humoru wprowadza Alberto 
Sonli w roli Amedea Partneruje mu Claudia CardiDaIe. jak zwykle ladna 
i pełna temperamentu. B.. Ciedeftka 

9,TEU_E PROPONłJJE 

W naszej akcji "Nie lata - lecz szata" wiele atrak­
cyjnych modeli zaprezentował łódzki dom mody .. Te­
limena". Nie po raz: pierwszy zresztą projektuje on 
ubiory z myślą o paniach nieco starszych i tęższych. 

Modele .. Telimeny" są klasyczne, ale z najmodniej­
szymi akcentami. Przeważają proste kostiumy ze 
spódnicami układanymj w fałdy lub spodniami. 23-
kiety zależnie od sylwetki mogą być noszone z pas­
kiem lub bez. Przyjemna. młodzieńcza 'w wyglądzie 
plisowana szmizjerka przeznaczona jest wprawdzie 
dla osób szczuplejszych. ale również starszych. 

Wbrew panującym u nas od lat niesłusznym. po­
glądom. że kobiety starsze powinny się ubierać w lro-

lory ciemne - .,Telimena" proponuje wszelkie od­
cienie beżu. a nawet czerwieni. Ubiory te mają 
jeszczę tę niebagatelną zaletę. że uszyte zostały z 
dob~!t !akościow? i łatwych do prania tkanin. Naj­
częś<:te). Jest to. bIstor ale ten najmodniejszy. przy_ 
pommaJąCY tkaninę. 

Wszystkie prezentowane p[7.ez nas modele ekspono­
wane były na Targach "Wiosna 74" . Niestet}~ handel 
zakupił tylko niewielkie ilości tych ładnych i prak_ 
tycznych strojów. Będą one w sprzedaży 'w sklepach 
firmowych .. Telimeny" na terenie kraju i w niektó~-ch 
domach handlowych ,Społem" w drugim półroczu bie-
żą~ roku. Ja4 



l 
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DLA WARSZAWSKIEGO ZAMKU 
30 czerwca br. mija trzecia rocznica przeznaczenia Zamku na 
pomnik historii kultury narodowej. 

W sruach Biblioteki Stanisławowskiej w Pałacu pod Blachą 
(fot. 16 cl!sponowano ostatnio część wyposażenia dla odbudowy­
wanego Zamku. Znalazły się tu zabytkowe Splzęty i dzieła sztu­
ki uratowane z dawnego Zamku oraz cenne dary od ofiarodaw­
ców z kn!ju i zagrani:.:y. Przychodzą je oglądać liczne wycieczki 
(fot. 2). Na zdjęciach: fot. 3 - portrety królów polskich wyko­
nane przez M. Baciarellego, nadwornego malarza Stanisława 
Augusta. Fot. 4 - tron królewski. Stanisława Augusta. Fot. 5 -

dwa owalne obrazy - alegoria wiary i alegoria siły wykonane 
przez M. Baciarellego ozdabiały salę audiencyjną dawnego Zam­
ku. Fot. 6 - ozdobny stolik (podniesiony blat) z gabinetu kon­
ferencyjnego. 

Zamek Królewski, którego odbudowę rozpoczęto w 1971 r. 
będzie gotów w stanie surowym już na 22 lipca br. Jego urzą­
dzenie potrwa jeszcze okolo 2 lata. 

tekst i zdjęeia 

MAREK KALINOWSKI 

/ 
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